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K
ied y traci si~ z oczu rynek mia. 
steczka. nic jeszcze nie zapo .. 
wiada odmiany. Uliczka dusi 

s i ę w uści sku sztachet, drży gęstnie­
jącym skwarem. Południc. Rot· 
płaszczona o szybę twarz, framuga 
okna , szaro tynkowana ściana i spa. 
dzisty dach . DOln. Skrzypnięcie drzwi 
i czyjś głos nawołujący: - Kocha­
nie, chodź Q.o domu. - Za raz poteJD 
szczekanie psa. gderliwe utyskiwa .. 
n ie kury. POluieszany gwar. - Po­
czekaj, tylko skoilclę - niecierpli­
wy ruch miotłą. Leniwy dymok ku­
rz u unosi s ię od podwórza . W.dłut 
płotu szpaler zmęczonych traw, przy 
fur tce wdeptany. w ziemię . , 

Ktoś prZYCiska klar.1 kę: - Pań .. 
siwo do ~o&.'--'? 

-~Si·all.::i :.:n?! 

- K!lkadz iesią t krok0w. Za tym 
boga t y!''!" domem. 

,J.,kiś brzdąc rozp<lczliwie chwyta 
równowag~. Rower niebezpiec'lnie 
zmier za do p ł otu , - Ale ja siam. 
Ja sia m. - usiłuje powstrzymać in­
t erwencję z:=Jn iepokojonej mamy. 
Dzie lny malec. Zza narożnika domu 
'Cień obok cienia; rozgestykulowane, 
zaambarasownne: - Nie masz racji, 
słuchaj. Wejdżmy do mnie to po­
rozmawiamy. 

To chyba tuta j. Furtka, pus<CZO" 
na, przymyka s ię gwałtownie. Cisza. 
Swieta zieleń drzew i krzew6w. 
Zółć i karmin kwiatów. $cieżka 
zstępuje niepostrzeżenie, przed gan­
kiem lirewnianego dworku skręca 
w ~raw i, jakby mimochodęm ocie­
rając się o zmartwia łą kłodę dębu, 
wspina d\łikatnie, by za chwil~ za­
łamać się w dół na znieruchomia łll 
d olinę Pis~ i l\iarwi. Nikogo. Tyłka 
nad brzegiem kundel, z pozoru bez-

Ciąg dałszy na str. 8 
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Tego jeszcze-łłie było! Rozumiałabym len tłok, gdyby sprzedawano 
akurat sztruks lub aksamit, ale żeby się pchać po m i e j s c e w Łom­
żyńskiem? Organizatorzy byli chyba równie zaskoczeni tłumem ścią­
gającym z najdalszych zakątków kraju, a nawet z renomowanych 

miast, jak Kraków; Wracław, Poznań czy Szczecin. Salkę na giełdę 
zatrudnienia wybrano maluteńką, prawie pękającą w szwach, gdy 
wtłoczyła się tam brać studencka wraz z dyrektorami co większych 
instytucji. W lIumie, rejwachu handlowano worunkami pracy i losem 
młodych ludzi. 
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W WO JEWODZTWIE Łomżyóskim 
liczba nowo zatrudnionych w ubieg­
łym roku była tylko o ponad jedcn 
tysiąc wyższa od liczby pracow­
ników, którzy pracę opuścili: z 14231 
osób, które pożegnały swoje zakłady 
- 2 200 porzuciło pracę samowolnie, 
a 3000 odeszło na .własne życzenie. 
Dane te zosta.ły przytoczone na wo­
jewódzkie j nara dzie aktywu partyj- . 
lJlo-gosf'odarczego. konkretyzującej 
najważniejsze zadania regionu w zło­
żonych obecnie warunkach rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju (nic­
wykonanie zadań planowych w mi­
nionym roku , co spowodowało spa­
dek dochodu narodowego o poond 2 
proc., nieltor.zystna sytuacja na rynku 
światowy~, stawiająca ZWięH. SLOne 
wymagania przed naszym eks portem 
- w br. wartość wywozu' mus i byc o 
ponad miliard dolarów wyższa od 
importu). W oparciu o analil.ę tycn 
uwarunkowań Sejm podją.ł uchwałę 
urealniającą plan rozwoju społcczno­
-gospodarczego kraju w br. Wynika­
ją z niej zwięl'szone zadania .takie 
dla zakJadów pracy Łomżyńskiego. 

Dokonując gruntownej oceny wy­
ników gospoda.rowania wOjewództwa 

OCHRONA ZDROWIA byla po raz 
pierwszy tematem plenarnego posie­
d zenia Komitetu Centralnego PZPR. 
\V tej dziedzini e osiągnięto w Pohce 
Ludowej niepodważalne rezultaty: 
wydłużYł się przeciętny okres życia 
Polaków (kobiet o 23 lata, mężczyzn 
o lat 19), spadła umieralność nie­
mowlą.t ( Zl? 120 do 21 na tysiąc uro­
dzeń). Obok tych korzystn ych zmian 
- występują j eszcze poważne prob­
Jemy w te j dziedzin ie. m.in.: opóź­
nienia w budownictwie sżpitalnym , 
niedoskonałość leczni ctwa otwartego, 
braki w zaopatrzE"niu ludności w le­
ki. Skuteczniejszego zwalcza nia wy­
magają alkoho'ijzm i naduży\o"anie 
tytoniu. III PIcnum KC podjęło uch­
wałę w sprawie d.t.ls zego rozwoju i 
doskonalenia ochron y zd rowia w spo­
łeczeństwie. 

SEJM PRL przyją l .. Uchwalę o za· 
daniach dotyczących r ealizacji Na­
rodowego Planu Społeczno-Gospo­
da r czego na r ok 1980, niektór ych w 

PLENUM KOMITETU Centralne­
gO Komunistycznej P 'utii Związku 
RadzieCkiego podjęło decyzję o zwo­
łaniu XXVI Zjazdu par~li na 2l lu­
tego 1981 r. 

KANCLERZ RFN przebywał z wi­
zytą w Moskwie. Rzecznik rządu Z'ł­
chodnioniemieckiego określił _ją .ia­
ko ważne ogniwo w łań(:nchu kon­
sultaCji ZSRIt-RFN i radziecko-za_ 
chodnioeuropcjskie/J. Podkrcślił tak­
że, że obowiązkiem Nicmców, :c któ­
rych ziem dwukrotnie w bieżącym 
stuleciu wywołana została wojna 
światowa, jest przyczynienie się do 
złagodzenia. na.pięcia. międzynarodo­
wego. 

W BELGRADZIE pT7 ebvwał pre­
zydent Jimmy Carler. Obserwatorzy 
pOlityczni, pozytY""ilie oceniając roz­
wój stosunków pomiędzy llSA a Ju­
gosławią, szczcgólnie podkrcsl:\ją po­
parcie amerykańsldego prezyd enta 

w bieżącym roku I sekretarz KW 
PZPR, Wałdcmar Szpalióskl, przy­
pomniał, że choć sporo napięć ma u­
t 'arunkowania obiektywne, to prze­
Cl.eŻ ba.rdzo wiele zależy od dozoru 
przedsiębiorstw i załóg. Mimo po­
myślnej realizacji podstawowych za­
dań społeczno-gospodarczych, nadal 
występują zjawiska wymagające zde­
cy~owanego przeciwdziałania. Doty­
czy to szczególnie nadmiernej fluk­
tuacji, nie dostatecznej dyscypliny 
pracy, przekraczania funduszu , płac, 
niedocenia.nia potrzeby intcnsyfi­
kaeji eksportu. 

Zbyt często jcszcze prac.uje się by­
le jałt , nieo.szczędnje ~ bez należytej 
troski ,o cfekły - mówili uczestnicy 
narady. Najważniejsze, by praca dob­
ra, wydajna, opłacała się, zaś zła­
natychmiast odbij; la się na zarob­
kach. Decyduj~.J'm kryterium oceny 
kadry kierowniczej - podkreślił I 
zastępca ministra przemysłu lekkie­
go, Stanisław Bajur - musi się stać, 
oprócz wynikÓW produkcyjnych. pra­
Ca z ludźmi, pełniejsze wykorzysta­
nie ich zdolności i untiejętn,ości. Pro·, 
gram działań w tej dziedzinie jest 
obecnie przedmiotem zebrań . wszy­
stkich organizacji i instancji partyj­
n ych w województWie. 

POPRAWA ZAOPATRZENIA ryn­
ku województwa łomżyńskiego oraz 
unowocześnienie pracy handlu były 
przedmiotcm obra.d Egzek'utywy KW 
PZPR. Wytknęła ona szwankującą 
organizację sprzedaży. niedostatecz­
ną kulturę obsługi klientów, ukrywa­
nie towarów pod ladą, niewystarcza-

nim zmia.nach i potrzebie Łwiększc­
nia efektywności gospodarowania". 
Prze widUje ona m.in., że wzrost pro­
dukCji p.rzemyslowej ,\o' yn~e.sie 2-:i 
proc., a produkcja glob~~lna rolni­
ctwa w 1980 r. osiąg'nie poziom 661-
-671 mld zł. Sejm powołał na stano­
wi sko ministra Budownictwa dotych­
czasowego prezydenta Krakowa, Ed­
warda Barszcza, odwołują.c jedno­
cześnie z tej funkcji Adama Glazu­
ra. 

PREMIER EDWARD BABIUCH 
przebywał z dwudniową Wizytą. w 
Austrli. Opublikowany komunikat 
poJsko-austriacki podkreśl ił kon­
struktywny j przyjazny charakter 
rozmó·w. Zawa rt e zostało porozumie­
nie w sprawie dostaw polskiego wę­
gla kamiennego do Austrii, w po­
wią.zaniu z udzie leniem P olsce kre­
d y tu finan sowego dla rozbud\ll\'y 
bazy wydObywczej węglI'. 

1 LIPCA WESZLA W PIlLNl w i y ­
cie ustawa z 27 października 197 7 r. 
o zaopa.trzcniu emcl'ytalnym oraz 
innych świadczeniach dla rolników 
i ich r odzin. O emeryturę mogą się 
ubiegać WSZ}'scy rOln icy (mężczyźni 
powyżej lat 65. kobiety - 60 lub 55 
la t, jeże li mają u prawnienia lcomba­
tanckie), którzy przekażą gospoda r­
stwa następcom lub państ wu. 

NA BUDOWNICTWO letniskowe 
od l sierpnia będą wyh: orzysływane 
tylk o nieużytki. Maksyma.lna po-

dla roli Jugos ławi i w świecie i w rlf­
chu państw niczaangażol\'an vdł. 

TAJLANDI'\ OSKARZYL '\ siły 
zbrojne Wietn am u o dokona.nie 
agresji w poblizli g rani cy kampu­
czańsko-tajlandzld("j . Oskarżenie to 
zyskało popa rci c 'ChRL, U SA oraz 
konferenCji Dlinistrów spraw zagra­
nicznych ASEAN (stowarzyszenie 
pięciu. krajów Azji Południowo­
-Wschodniej). Natomiast wietnam­

'skie lUSZ opublikowało oświadczenie 
stwierdzające, że to rząd Tajlandii u­
możliwił uzbrojonym resztkom b.lud 
Pol Pota i innych ugrupowal) khmer­
skich przekroczenie granicy . taj­
landzko-kampuCLaóskieJ. któr~ 
przy wsparciu :.u tylerii j łotnic'wa 
Tajlandii - zaat.akoV', ałl( żoJnierzy 
kampuczanskich. 

&,n .WADORSKlE sily re" 'olueyj­
ne wyłouiły dowództwo wojskowe i 
przywÓdców poJitycznych, którzy po­
kierują. WOjDą \Judową aż do o~ tr.. ­
teeznego zwycięstwa i utworzenia 
dcmokra'tycznego rządu rewolucy j­
nego, 

W DEKLARACJI ZŁOZONEJ 
dziennil(arzom na ialcońc7t'nie we­
neckiego szczytu siłdmiu najbardziej 
uprzemysłowionY('h pań~tw zachotl­
nich Jimmy Carter c.twierdził: "Po 
powrocie do swych krajów ZWI óci­
my się do naszycl) SPOJCC1CÓStW 'Z 

~ ezwaniem do nowych wyrzecLeń". 
Na obradach przyjęto lO · lc tni pro-

Jącą troskę o wygląd estetyczny po­
mieszczeń sklepowych. Egzekutywa 
dokonała także oceny szk .lłeuia p:.łr· 
tyjnego w okreJie 1979/1980 i jego za­
łożeń na rok przyszły. W nadchodz4-
cym roku szkoleniowych zajęciami o­
bejmie się ponad 80 proc. podstawo­
wych organizacji partyjnych; równo­
cześnie w mniejszych organizacjach 
powstaną stałe punkty odczytowe. 

ROLI REGIONU w kulturze ·pol­
skiej został poświęcony pierwszy 
zjazd pisarzy Stronnictwa De.mokra .. 
tycznego, który odbyl się w Ciecha­
nowcu. 

DOROCZNĄ NAGRODĘ .. Trybuny 
Ludu" za inicjatywę i organiza.cję 
pra·c społecznie użytecznych, służą­
cych unowocześnieniu wsi, otrzymał 
Miejsko-Gminny Komitet FJN w 
Szczuczynie. Gratulujemy. 

W UBIEGŁĄ NIEDZIELĘ zakoó­
czył się Zjazd Wychowanków Srcd­
nich Szkół Łomżyńskich. Reporter­
ską reJację z jego przebiegu zamieś­
cimy w numęrze następnym. 

W GMINIE KLUKOWO piętnaście 
pa.r otrzymało dyplomy z okazji jp­
bileus~u 25-Jecia. pożycia małżeńskie .. 
gó. Dołączamy nasze serdeczne gra­
tulacje. 

DO JEZIORA RAJGRODZKIEGO 
w Ciągu siedmiu dni drugiej poJowy 
czerwca spadło tyle deszczu, że po­
ziom wody podniósł się o 1 cm. Wo­
dą tą. jak wyliczono, można by na­
pełnić rzekę średniej wielkości, łą­
czącą Rajgród z Warszawą. \ 

5 
wicrzchnia działki - do 1300 m 
kwadr.; dopuszczalna wielkość dom­
ku _ do 110 m kwadr. powicrzchni 
całkowitej. 

ZAKLADOWY FUNDUSZ miesz­
kaniowy wzrósł w roku 1919 o 6 mld 
zł i osiągnął wartoś,i pOlld.d 51 mld 
zł. Z blisk o 9 mld pożyc'/,ck udziclo­
ny(h w ub.r . prawic polo",~ J)rzy 7.;­
~ano ' na r emonty i modernizacje 
mieszkań pracowniczych. 

NA HASLO .. ZNIWA" otrzymuje 
się od 1 lipca (do 3t. październ ika br.) 
polaczenia telefoniczne wpicrwsIej 
kolejności. Akcja ta będz ie trwać do 
31 października. 

W LESNICZOWCE PRANIE (WOJ. 
SUWAL~KIE) otwarto po rem oncic, 
świetnie tym razem zorganizowane., 
zaśilone nowymi ekspon a ta mi. Mu­
zeum Konsta ntcgo fldc fonsa Gał­
czyńSkiego. Kustoszem zo s ła.ła córką 
wielkiego poety - Kira Gałczyńska, 
któr a zapowiada, że będzie to .. pla­
cówka żywa, o bogatym- programie 
działania.. . 

P L AZE ZATt)KI \iDANSlilE.J (0.1 
Zatuki Puckie j do Krynicy Morskie jj 
zo<;~a ł:,. objęte ~ ak\" a m i ką;tic l i, \\o y ­
d~ nym i przez P:tń ·.twowa I nspekcję 
Sanitarną. Przyc1y na: na 'l mirrn c 
!o' ka2.enie baJ,.teriolo~icz lJ c wód przy­
brzeżnych na sk utek rosnacCl~O spły­
Wu ściekó'\v komun. InyC'h do Wisł y 
i morza . 

p • 

gram oszczędzani .. cnerg"ii. kh l,} ~ ua 
uniezależnić energet ykę zachoul1ią 
od impo;Lu ropy n ... fto wej. 

WYBORY PA/I ::'AME),;TAU~ ~; w 
Japonii p)"zynio~ły l'uże z'ilt.'k o(!:6cnic : 
zde·cyduwz. ne zw\"cięstwo odniosh\ 
konserwa.tywna J' .. x:tia L iocralno­
Demokra.1yczna, głównie K'.> sztcm 
mieszczańskiej, buddyjSkiej Komeito. 

PAPIEZ JAN PAWEŁ II przebywa 
z wizytą w Brazylii. Jest to kraj o 
największej liczbie katohkow. 

W WATYKANIE opublikowano 
dokument wyrażają.cy przekonanil', 
że stosowanie eutanazji z jakichkoJ­
\\ iek przyczyn, n:u\-ct z litości dla 
cierpiących i beznadziejnie chorYCh, 
jest sprzeczne z nakazami moralności 
katoljckiej. 

IIIENACHEM BIlGIN oświadczył, 
ił! Jerezolima b: .. ł" i pozustanie s to­
li~ą Izracla. 

SANDJAY GANDHI syn premiera 
Indii, zginął w katastrofie samolotu 
sportowego. Został on niedawno po­
wołany na sekretar.za generalnego, 
kierowanej przez matkę , Partii Kon­
gresowej l. 

81 OSOB ZGINĘŁO w ka~astrofie 
samolotu włoskich linii wewnętrz­

nycb .. Ilavia". Przyczyny katastrofy '1i 
samolotu Douglas DC-9 produlteji a­
merykańskiej nie są. dotychczas zna­
ne. 

dwę łyki 
ekonQm:iki 

KRYPTONIM "MY" 
/ T e. akcje stają się już trady. 

cją: uMustang", "Rynek'>, 
"Licznik", "Domek", to kryp­

tonimy niektórych z nich. Ich orga· 
nizatorem jest Biuro Kryminalne 
Kome ndy Glównej MO - przy 
dziale licznych wspólorgaJ;,l iza torów, 
przede ws zystkim z szerokich rzesz 
aktywu społecznego. 

Jak wiadomo - łasych na cudze 
mienie nle brak. Samochód trud­
niej ukraść niż pęcz~ rzodkiewki, 
ale jaki z l ego profit dla złodzieja! 
Co parę miesięcy - nie zaniecha­
w szy w niCZym bieżącej penetracji 
- milicja prowadzi na terenie ca­
ego kra ju skomasowaną, wielką ak· 
cję pod kryptonimem "Mustang", 
J e j każdorazowy plon to odzys ka· 
nie nawet kilkuset sam ochodów, u' 
jawnienie paserskich m elin oraz -
niejako przy okazji - inny ch, 
mniejszych i większych przestępstw, 

Ak cja "Ryne k " miała niec.o inny 
charakter. Chodził o w nie j o ujaw­
nienie, jakie uciążliwych dl a ąlien­
ta, bolączek naszego h andlu: pod· 
miany gatunków. zawyżania cen, 
sprzedaży spod lady a lbo wykupy· 
wania towarów w sieci państwo­
wej. i ich odsprzedaży z paSk a rską 
marżą na targowiskacl) i bazarach, 

Czy trzeba dopiero interwencji 
milicji, żeby zwa lczyć to, o czym 
mówi się d ość powszechni e? Czy 
tylko ci, którym ,.za to płacąu, ma­
ją monopol na zwa lczan ie zła? Na 
sekwestrowanie indorów, zakupio­
nych w u spolecznionym handlu po 
trzy setki, a oferowanych na ta r­
gach po tysiącu? Na wyciąganie z 
tzw. zaplecza chodliwych sweter­
k ów, których n a sa li sprzedażowej 
nigdy nie uświadczysz? 

Zaraz, zaraz - obru szą s i ę' czy­
t e lniCY. - Przecież gd yby każdy 
wyrywa ł drób przekupkom, byłoby 
lo zwykle bezpraw ie! A kto p o· 
zwali klien towi włazić na zaplecze? 
Czego ten redak tor od nas- wyma· 
gal 

Nie namawiam do warchol stwa i 
samosądów, ale twierdzę, że w na­
szym systemie spOłeczno-gospodar­
czym zostały stworzone uprawnie· 
nia, które zapewn ia j ą nie tylko or­
ganom ścigania ingerencję w spra­
wy nas wszystkich in teres u jące i 
denerwujące , Mam na myś li cho­
Ciażby komitety kontroli spO łecznej, 
dzia łające na szczeblu w ojewódz­
kim , czy też - a może tym bar· 
d ziej - komitety członkowsk i e, któ­
re funkcjonuj ą przy każdym skle· 
pie i innych placówkaCh sp6ldzięl· 
czych. W sklepach, na widocznym 
miejscu, wywieszono nazwiska, a 
nawet daty dyżurów k omil e· 
tu członkowskiego - pani A i 
Z oraz pana W, A jednak nje naj­
lepiej się tam d zieje. Nie jes t to 
reguła, lecz o wiele za dużo tych 
wyjątków. 

W czasie innych akcji~il icyjnych 
ujawniono podobne d ziałania 
szkodę społeczną , W akc ji "Licz­
nik" s twier dzono ponad wszelką 

' wątpliwość. że nie zawsze wozi się 
lega ln ie, a kilom etry rzeczywiście 
przebyte są niższe od uj a wnionych 
w kartach drogowych. W czerwco­
wej akcji "Domek" ujawniono, że 
wiele letniskowych chat postawiono 
z kradzionych JOalerialów. Przykła­
dy można mnolyć. 
Chciałbym również zaproponować 

przykład . Marzy mi się akcja pod 
" MY" , czyli bąd'.lmy 
. za to, co się 

czu li i bezkom­
wszelkie zło. Stańmy 
terminu rozpoczęcia, 

Boga!) 
za inter~ 
samego 
kowi 
wiele S) 

tj.byśmy 
mery ,,1 
kolejny' 
dać·nad 
kamy w 
t)·cje, k 
najcieka 
godnika 
lejne f;r 
pozycji 

"Ja j\ 
k iem . l-



kon'takty 
kontaktów-

Bogaty plon konkursu "Mnie to 
za interesuje" świadezy o tym, że od 
samego poc~t.ku. nowemu 
kowi lom zynsk,emu to'Na'r,z~fsa'Y 
wiele sympati i I oczekiwań. 
Hbyśmy wiedzieć, czy 
mery "Kontaktów". ,będą 
kolejnych zwolennlkow I 

dać -nadziejom CzyLelnitków. 
kamy więc nualne uwagi i propo­
tycje, które pomoglyb y -nam w jak 
najciekawszym redagowanIu ty­
godnika. Dzisiaj zam ieszczamy ko­
lejne tragm enty nadeslall1ych pro­
pozycji 

Ja ju ż jestem Waszym sympaty 
ki~m . Nareszci-e jest nad zieja , że 
Lomża będzie miala wlasne, dlugo 
oczekiwane czasopismo. Myślę, że na 
pierwszym m.iejscu. na laI"(l~?h t~­
godni ka pOWll1.ł-1Y SIę znalezc naJ­
nowsze OSiągJlięcia miasta -i regionu, 
jego najistoiniejsz~ problemy. ~i~ 
można też zapomnlec o lOOO-lemIe] 
historii i tradycji miasta. Na pr,zy­
kład cykl reportaży! chronologicznie 
ułożonych w całość , o powstan iu 
miasla. jego rozwoju i upadkach 
przez wieki i lala . Nie bez znacze­
nia też byłoby zamieszczanie wspo­
mnień ludzi, którzy to miasto Oswo­
bodzili i wskrzesili po oslahliej wuj­
nie - a przyznać trzeba, że wiele 
im Lomża zawdzięczaJJ. 

MICHAŁ LECII SINICO 
Biał ystok 

JJChćiałbym w rubryce, która mo­
glab)' nazywać się np. między d aw­
nymi a przyszłymi laty, zna l eźć tek­
sty związane z przeszlością. z kul­
turą., szczególnie z kulturą ludową . 
Pismo powinno-"pomóc w ratowaniu 
kultury ludowej. Z inspiracji tygod­
nika nale.żaloby jak najszybciej r a­
tować to, co jeszcze jest możliwe, 
sz.czególnie w tych miej scach, w 
których latem przebywa wielu t u­
f)'SlÓW. W rujiryce tej można było­
by propagować jakiś sensowny styl 
budownictwa wiejskiego, bo k iedy 
wid zi s ię, jak na miejscu kurpiow­
sk ich c·zy mazU!rskich cha t powsta­
J ą betonowe k latki, to .serce boli". 

HALINA MASZTA LERZ 
Bia ł ystok 

"Województwo lomżyńs,kie jest to 
oQszar głównie rolniczy. Dlatego w 
tygodniku powinno się poru,szać ta­
kie problemy, jak kł opoty rolników 
z urzęda mi , gospodarst wa specja­
listyczne stanowiące przykład dla 
mlodyeh rolników, zastanawi ają­
cych się nad ki erunkiem rolnictwa , 
l.yeie kobiet wiejskich maŁek . 
które godzą wycho\vanie d zieci z 
pracą w gospodarstwie!!. 

JADWIGA LOPIEŃSKA 
Lap)' 

"Pragnęłabym i Chyba będę 
wyrazicielką życzeń wielu rodziców 
- aby w Waszym tygpdniku n a sta­
le ukazywała się rubryka zajmująca 
sic: poradam i dla rodziców doty­
czącymi v./ychowania młodzieży. 
Bardzo dobrze by loby . gdyby na la­
mach pisma ukazywały się wypo­
wiedzi z:na\vc6w tych zagadl1ień, a 
więc psychOloga, pedagoga, lekarzy 
różnych specjaln9ści. PQ01óżcie ro­
dzicom w wypełnieniu podstawowe­
go obowiązku - pozyt.y· ... vnego wy­
chowania młOdego pokolenia n a do­
brych synów i córki naszej Ojczyz­
ny". 

ANTON INA SKROBAŃSKA 
Lapy 

.. Mamy w naszym regionie dui..o 
ludZI bardzo zainteresowanych sztu­
ką. Czytelnicy pragnęliby poznać 
tajniki powstaw:tllia dobrej poezji 
czy leż muzyki, filmu. teatru itp. 
Moina by było zamieszczać wywia­
dy z ludźmi zasłużonymi dla roz­
woju kultury , fragmenty książek, o­
powiadań", 

AN DRZEJ MACI 
Łomża 

:,Uwa-,:am, że w nowym tygodni,ku 
winno być mie jsce na wspomnienia 
o byłych slawach polskiego spor 
lnteresowalyby mnie 
cych czy też zmarlych 
Szymury, Kołczyii.skiego, Antk 
cza, ChYChły czy też lekkoatlelów, 
Jak Gierulto. Sidły. Wiem, że pisma 
SP?Ttowe zajmują się tymi temat a­
mi, ale nie wszystk ie są łatwo dos­
t~pne. Dlatego też z nie<:ierpliwoś­
Clą czekałbym następnego tygOdnia , 
aby zapoznać się z drogą tych wspa­
niałych sportowców". 

ANTONI ROGOWSKI 
Grajewo 

l 

Irena i Jan Krawcz..rkowie są dłu­
goletnim i pracownikami Zakładów 
Prz.emys łu Bawelnianego w Za m­
browie. Od kilkunastu lat miesz.ka­
ją niedaleko zak ładu, w nowym blo­
ku spÓłdzielczym. Mieszka nko. j ajo;: 
na pięcioooobową rodzinę, niewieJ- ­
k ie. -Dwa pok oje z kuchnią . Urzą­
d7..one jednak przyjemnie i f unkcjo .. 
na1nie. Pełne zieleni. Pan t I rena 
wraca . właśnie z. pracy. Jej mąż koń­
czy przyrządzanie obi.adu. Wojtek 
bawi się z trzyletnią siostrą - Ce­
nią. 

" Kontakty" : - Cała rodzina w 
komplecie? 

Jan Krawczyk: - Brakuje có: 
reczki Marty. Zaraz po zakończeniu 
roku szkOlnego pojechała na kolo­
nie. Martwię się, bo napisała tylko 
jeden l ist. 

. I rena Krawczyk: - Na pewno jest 
jej tam dobrze. LepieJ. że nie ma 
czasu na pisanie, niż miałaby pła­
kać i tęsknić za domem. 

"Kontal,ty" : - A Państwo nie 
planujecie urlopu? 

I.K.: - Ja wykorzystałam trochę 
urlopu w maju, ~ a resztę przezna­
czam na wyjaZId z synem do Gdań­
ska. Zda je egzaminy do WOj"kowej 
Szkoly Muzyeznej. Ma jUi piętnaś­
cie lat, ale to dur..a po&róż. Nie chcę, 
żeby byl sam. 

J .K.: - Ja piorę' urlop w lipcu. 
Wyjeżdżam z d.ziećmi na wie:i do 
r odziny. Pomogę im w polu, a dzie­
ci odpoczną trochę. 

\Vojtc k Krawczyłc Dla m nie 
:naj ważniejsza jest rzeka. Lubię 10-
wić r yby. A poza tym mam ciszę i 
spokÓj. 

"Kollt"kty" : - Nie będzie się P a ­
ni przykrzyć samej w domu ? 

I.K.: - O nie! Zawsze znajd zie się 
coś do zrobienia w mieszka.n iu. Ma­
my też małą działkę. Trzeba o nią ' 
dbać. Wprawdzie korzysc~ niewiel­
kie, ale wzięliśmy ją przede wszyst­
kim dl atego, aby mieć gdtie pójsć ? 
dzie6mi, Odpocząć, pogrzebać w 
ziemi. 

.. Kontakty": - Teraz działka to 
mOdny sposÓb spędzania wolnego 
czas u. 

J.K.' - Dla nas to nie I<westia 
mody, lecz ~radycj i. Oboje pocho­
dzimy ze wsi. Zona przyszła do 
Zam b rowa wczesniej. W rOKU 1955 

yelE 

skończyla szko łę włókienniczą j 
sk ierowa no ją t u na praktykę. Zo­
stała. Pobraliśmy si ę w roku 1964, 
ale dopiero w 1967 zacząlem pra co­
wać w tyCh zakladach. Praca, cho­
ciai niela twa, jest jed nak du żo lżej­
sza niż na wsi. Z przyjemnością od­
wiedzam rodzinne strony, ale nie 
wrÓCiłbym już tam na stale. 

"Kontakly" : - Pracuje Pani w 
" Zambawie" dwadzieści a pięć Ja t. 
Czy nie marzy Pani o emeryturze? 

I .K.: - O nie! Nudziloby nu się 
cały d zień w domu siedzieć. Po tylu 
latach Cz.uję się bard zo związana 'li 
zaKładem. To całe szcz~ście, że nie 
m am jeszcze odpowiedniego wieku. 
Poza tym z jednej pensji trudno 
wychować trójkę dzieci. 

"Kontakt y": - Macie Państwo ja­
kies większe kłopoty? 

l.~ .: - Raczej nie. Najważniej s ze 
Jest zdrowie. Oprócz mnie nikt nie 
choruje. Narzekam trochę na sta­
wy, aJe lo jeszcze nic groźnego. 
Dbam o siebie, do sanatoriUln jeż­
dżę. 

"Kont a kty": - Co wtedy z dzieć­
mi'? 

J.K. : - Mam ideal nego. męża. Spo­
ko jny, pracowity, umie dom popro­
wadzić. 

"Kontakty": - Gdzie. się Pan nau ­
czyl tej "babskiej" roboty? 

J.K .: - Moja ' matka dużo choro­
wała. Musiałem i krowy doić , i go­
tować. Jak się ożeni lem, okazalo się, 
że te umiejęlności bardzo się przy­
dają. 

I .K.: - Prae u jemy w fabryce na 
zmiany W domu też . Gdyby mąż mi 
nie pomagal. to sam chodzilby do 
pracy o suchej kanapce i dzieci Sie­
działyby głodne. Trzeba by je bylo 
do żłobka, przedszkola posyłać. Syn­
chody! do przedszkola, ale obie cór­
ki w domu się wychowuje. P rzed­
szkole chyba lepiej rozwija dziecko. 
Jest potem bardziej odważne i ak­
tywne w szkole. Wolimy jednak 
mieć je w domu. W przedszkolach 
jest mało miejs.c , nie chcem y zabje­
"ać bardZiej potrzebującym. 

"Kontakt y": - Wszyscy o sobię 
coś powiedzieli , ty lko Cecylia nie 
chce z nami roz.mawiać .. . 

I .K.: - Och, jak się ni",.a,z rozga­
da, to nie ma n a nią spOSObu. W oj ­
tek. choć ją b ardzo lubi, jest n a nią 
niera1z -<Zły , bo nie da mu spokojnie 

poczytać. Strasznie lu:bi ksiąiki. Wy­
pożyc>za z trzech bibliotek. W szkol­
n e j - j uż chyba wszystkie wyczytal. 
Muzyką też ogromnie się interesuje. 

W.K.: - Gram n a ak.ordeonie i 
klarnecie. Lubię bardzo muz)'kę po­
ważną: Chopina, Schu berta , Moz.ar­
la i jazz wspóŁczesny. 

l.K.: - Ciągle coś nagrywa i prze­
grywa. Szczególnie jakieś zagranicz­
ne zespoły. J estem naprawdę -zado­
wolona i dumna z syJ1a. Taki poważ­
ny. Nie plącze się po ulicach. Prze­
\\' ażnie siedzi w domu, z małą się 
bawi, czyta, telewizję ogląda . Cza­
sem do kolegów wpadnie. Ma takich 
dwóch przyjaeiół-bliź,Jliaków . Teraz 
tylko o egzamina<:h myślę. Jak go 
przy jmą do tej szkoly, to będę mia­
ła spokÓj. Skończy się nareszeie ten 
koszmar. 

"Kontal<1y": - Gdańsk jest dale­
ko. N.ie będzie Pani brakować syna? 

I.K.: - Owszem, ale lepiej tęsk­
nić, gdy się wie, że on tam się uczy, 
niżby tu mial zejść na złą drogę . Bo 
czym może się zająć pięLnasto-, 
szesnastoletni chlopiec, gdy nie cho­
dzi do szkoly? 
"Konta ł, ty": - ZadO'Woleni jes­

teście Państwo z. wyboru sy.n a ? 
I.K.: - Wolałabym, żeby miał ja­

<iś typowo męski zawód. Muzyk to 
nie bardzo, ale jak jemu się podo­
ba, nie protestuj ę. Najważniejsze, 
żeby lubil swoją pracę. 

J.K.: Cóż bardziej męskiego 
niż wojsko? 

,.Konta kty": - Pańsl .... vo lubicie 
-swoją pracę i miasto? 

I.l~~ : - Tak. Jak nie nie bmkuje, 
nie ma przestojów i klimatyzaCja 
działa dobrze, to czlowiek jest za­
dowolony. Z Zambrowa też już nie 
-chciełibysmy wyjeżdżać. Zapuśeiliś­
my bu korzenie. Nie b ylob y sensu 
zaczynać wszystkiego od nowa. 

"Konta.kty": - Co Państwo pla­
nu jede na najbliższą przyszłość? 

J.K.: - Planów jest dużo ... 
I ,K .: - Ale "ic takiego, co by za­

sadniczo zmjeniło nasze ż)'eie. Jes­
teśmy szczęśliwi, że mamy udane 
dz\eci. Z nimi wiążemy naszą przy­
szłość. CheieJibyśmy je wyehować 
n a dObrych ludz..i, na-dobry~h Pola­
ków. 

DANALEK 
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Jan Ciboro\', ski, rol n i·k ze Sreb~'o­
wa: - Od pewr,ego czasu rolnicy m0-
gą ot.l'z.~'mywa.ć albo 200 k ilogr9.m6w 
m ie.;, l !it.llk i na jetinegt> tucznika, albo 
r6""n·.1warlość lego w złotówkach 
{3 złote za kilogram i, C'zyli łąc'!onie 
600 zlolych. Bard~o wie!u z nich -
zwłaszC'!.a ci, k tórzy nie specjalizują 
siq VI hodowli trzody chlew+nej i !lie 
pos\Rcbją ",:ięk!:;zego pogbwia 
bierze ów ekv.'!walent. Tłumat.7ą to 
tym. że 600 zł"tych doplaty do każ­
de j sztuki czyni chów świń opłacal­
nym. Sądzę, i~ jest to zys:k pozorny, 
bo w przYlJadku żY'II.'ien;a wyłącz.nie 
własnymi paszami (w dodatku n ie 
zawsz.e' cobrze dobranymi pod 
wi.glę-ae..'l1 biaJkowym) okres tucze­
ma zn~"tcznie się wydłuża. a co za tym 
idlie: \Ą ięks1.Y jest nakład pracy, 
pasz, energii itd. I d o punkt.\l skupu 
I"a tleWno odda się rocznie mniej 
tuczników . 

Sam l. ekwiwalentu nigdy nie ko· 
r7: v~t am . Racz~j s laram się w wol­
ru~j sprzedaż::' jeszcze d okupić lr'1 -
chę m iesumki. Owszem , pL"odukcję 
własnych pa sz (j oparcie się na nich) 
nie tylko wa r to. a le i t r zeb 3 popie­
rać. jest to wręcz konieczność, al p. 
wraz z tym m usi iść -~ moim z.cja­
niem - 'lit' parze wzrost umiejętn oś ­
ci racjonaL'12gc żywienia ZWieI'7":'4~ . 
I chyba :lip uda. <;ię uniknąć ~~c:s,,­
wa:1ia koncenłr.:tów, bo to kr()"~ do 
ly!"u\\' nowoczes nej hodowli. Jf>.st 
jaicim ~ dtcŻ-ym r:d cporozu mien:eITI 
fakt , ':::- jesz~.!e ua:rę la ' teP." '.: Z~l ­

chę(;~:IJ :") -- ill: r:riZY in:1~'n li. p!'~ez o!"­
g:~I1 i7.(T}.,'allie I:Lka.ww - jat. na l eży 
S: C.SC)·.' <1 : np. " P rovit", a Gziś częsta 
le:~ :\.' Q: w magai..YIl3.c:1 : tęd:!l i'e j e. 

Zdan.a się, że wszystkie pasze 
przy.rządzają sanli rblnicy; często są 
one kieps!'_lej iako$ci. Stąd małe 
przyrosty. gdyż nie wzbo~ac::t sip,: po­
źywie.lia KOJ:L€" l tratami łatwo przv-
s wa jalnymi pl.'lez zwierzęta i pa-
SZ3.111 i. które, w dodat ku. le"ią w 
magazyn;e. 
Paszę możn3 ni:ł być od ręki. Zeby 

pcJjąc zaś e1nviwale.nt. pr3 ~ow!lik 
gmllJ.nej służb.v rolnej musi spra\v­
d zić, czy .'1.! C została pobrana wczes­
niej mieszanka, i dopiero wtedy 
może wypłacić rolnikowi pieniądze. 
To trwa , l sprl)' ja dalszemu rozros­
lowi bi\.1~okracji. 

Siwnrzen!e własnego zaplecza pa­
s.zowego powinno być celem ka żde­
go hodowcy, a le nie może nasląpić 
od ra7.u . Dopóki roln icy nie nauczą 
się przygotowywania pasz z ud zia­
łem roślin wysokobi3lkowvch . trze­
ba ich zachęcać do stosowa o; a - w 
mia rę istnieją~ych możliwosci 
nasz przemysło.wych. koncent.ratów . 
Będzie to wówczas proces pow<>lne­
go 9rzecbodzenia na własne karmy, 
nie niweczący, powsta ł ych ju.ż, do ... · 
brych nav.ryków mąd·rego i zdrowe­
go żywienia zwierząt 

Za pew'\e sam pO"lI .'s ł z ekwiwa­
lentem by ł dobry, ale w ślad za n im 
powinny pójść takie posunięti a , któ­
re będą skutecznie zapobiegaly nie­
właściwemu karmieniu zwierząt. 
Łalwo mi si ę to mówi . Dopiero 

podczas naszych , trochę przypcldko­
wych, kontakt6w ze sł użbą roi!1ą 
widać jak na dloni trudności z pro: 
pagowaniem uprawy roślin. R zadKO 
kto zasięga u niej porady. a prze­
cież pOlrzebują jej i młodzi . którzy 
nie mają jeszcze doświadczenia, i 
stars i roln icy; un ik nęliby z pewnoś­
cią wielu blędów hodowbnych . 

Notował L.G. 

W Lulostani każdy chlop nosi 
kapelusz. M oda nowoszlachec­
ka. Wystarczyło , że jeden ku­

pii i wyjeChal na wie., po tygodniu 
tak i,=, same kapelusze nosiło j uż 
trzydzies tll Lutostańskich i Miodu­
szewskich. 
Wieś ::OZb\l':if'wała s ię nieplanowo. 

N ip ma tu głównej ulicy, l ~cz sze­
rer, odbiegają cych od niewyral.:-:"-,,zo 
cen trum, za'Jłków. W >zyslkie błotm­
ste, gliniaste, szczerLa Łe. Mieszk <.'!. tu 
trzydzie stu sześciu gospodarz y 
r aczej bog"tych. 
Kryteri·~1Tr. zamożnośri ciągle się 

zmieni;). Nic wystarczy mieć truk­
tor'. To nie te czasy, kiedy można 
było 9aradować przez wieś na lan ds­
buldog!..!, pcdskakiwać na siodełku, 
Są~ i2dów m.e duslr:tegać. Tera:~ 
wszyscy jeżdi.ą ursu sami, niektórzy 
mają nawet po owa, Mało ważny 
jes ~ także sarr.ochód. Fia tów, wołg , 
wa rtburgOw jest. w Luto<;,tani kilka ­
n'aście. Chcciaż trudno powiedzieć , 
że samochód nic nie z.naczy. 

N a poważanie u ludzi tTzeba pra­
cować latami. Zasłużx.li sobie na 
ludzki ~zacUl~ek Mioduszewscy ­
f)j ciec An toni i syn Marian. Mają 
oddzie lne gospooo.rstwa, jedna k bez 
s:ebie oheJ śf się !'lie mogą . Obory 
i stod"ly 3ą .. anują ~ow~ cegłą i roz­
m achem. Pr awdziwy Wersa l. Ojciec 
ma już nowy dom, m urow3niec. 
Syn pon~dl w przyslGPY. Gospoda ­
rZJ s3!n odzielnie za ledwie od pię­
cIu lat, więc jeszcze nie z d :tżyl \'w'y­
m UrO\VO;lt: chałupy , a le budynki gos­
podarcze 111" nie gorsze niż ojciec, 
\Vl aściwie - identyczne. 

Dzisiaj u Anton iego fachowa robo­
ta - wylewają betonem pOd",;órze. 
Dosyć już Mioduszewsk i ma błota. 
Ca łe la to trzeba w gumiakach bro­
d zi ć po kolana , w tę i z powrotem, 
dziennie ze sto razy, 

- Tera z elega!1ciej będzie? - py­
ta przekrzywiając glowę i z dumą 
pa trzy na świeżą nawierzchn ię obe j­
ścia. 

Betoniarka rurkocze, miesza ce­
:nentowe ciasto. Cztery osoby z ło­
pa tam i i taczkami kręcą się żwawo. 
Syn Ma rian robi za fi zycznego, oj­
ciec Anton i za nad zór techniczny. 
Tu dorzuć , tu wyrównaj, a kys~, po­
szla przeklGta, gdzie ślady zosla­
wiasz! 
Skończyła się wod ,~ w beczce. 

St<Hy zaprzęga kO'l ia, str' e na wo­
zie. K asztanka z kłębia s. 'mi pier­
siarni rusza ja k na Słu że ' u, os tro 
bierze za kręt w bramie, c\vałuje 
przez wteś do rzeki, r az, 'lZ , wia­
derkiem m: ,ełnia wiad ('rk l~m pięć­
setlitrowy baniak. Koń ;Jopie mętną 
wodę. prycl \ zdrowo, 

TylkO z w-r6cil z p(n : rotem na 
podwórze, I a nia "'lyprzągł już żona 
wybiega prz('d pl g. 

- Antos, 57.yb ) leć do sLleou. 
- 0, cho.le-rn przeklina Anto-

lli - znowu się : gapiłem. 

Za dwadzieścia minut \\T~;Ca z 
dwoma bochnami. Jeszcze zdążył , 
a le nie wszystl~ im wystarczy ło. 

Idę do Sklepu , gdzie pieczywo ro­
bi za rOdzynkp,. Na d rodze za trzy­
mało siG kilka ciągnikÓW. W opłot­
kach stoją stn·ty skr zynek po \I,.; n ie 
"Wigr:lsz1:: u" i łomżyńskim piwi e. 

Drzwi sklepu -zamknięte, chyba nie~ 
czynny. Przez okno cha lupy dolatu. 
j ą siarczyste chł.opskie przekleństwa, 
brzęczą szk lanki. 

Awangarda przystąpiła do rzeczy. 
WJazlem na malą górk~ ską d ca_ 

ł a wieś widoczna jak n a dłoni. Dziw~ 
na osada, a le sympatyczna . Postęp 
dosłownie wciska się między c ham .. 
py, t.rochę jakby za szybko. Ete'rni_ 
towy socjalizm zbyt kontrastowo 
wygląda pośród feudalnych s trzech. 
Wiekowe slomiane czapy są wido .. 
kiem powszechniejszym niż w oko .. 
licznych miej scowościach , nikt j e d~ 
!lak n ie dogoni Lutostanj w inwes ty_ 
cyjn ym galopie. 
Wieś w czasie wojny nie mia ła 

szczęścia. ł'.kurat tu przebiegała 
pierwsza linia frontu. \Vyziedlali 
wszystkich;- zryli pola Okopami, po~ 
sta wi!! ko lcz~stf! 7.iłsif'k i. Fron t sta ł 
od s\~rpni3. czterdziestego rzwartego 
ao 17 s tycznia na .st(!pnego roku. Jak 
ruszył 11a zachód, z Lutos tal'l i POz(}~ 
st a l popi;)!. . 

Ludz.ip. -wróci li na swoj~ . L'.Jtostań~ 
ska szlachta jest zaw~ięta , a taka 
może ż.yć tvłko na ~jej ziemi, 
Z pl~ćdzicsi ęciu przed· ... 'ojennych 
g'ospod;u zy od nowa na no gl zaczę­
ło staw,lć trzydziestu sześciu. Ud ;;ł o 
się zdobyć siedemnaścip Koni. Co 
wówczas 'Znaczy! koń? WS7.yslko. 
Bez tego g~spodarzenie n ie m :alo 
sensu. Lud2. ie spr7.eda\vali 
r y, aby lylko mieć co "Zaprząc do 
pluga . 

D o lat s\cdemd::;:iesiQtYC'!1 
się spoko~nie . \ V szyscy 
przeko:1~!1i , że S':\ w5 i~ sz'J. .. 

checką, bogatą ; v.okol .ama biedo­
ta, i ta świa dornosć im wys tal-'cz la. 
Jadąc na larg do Zambrowd luto. 
sta ilscy wysoko trzym a li głowy. kj... 
wali od niechcenia 1W pochwa lony 
tych z P iaskÓ'w. 
Ktoś powiedzi') } . że w Lu to5tani 

skondensowały s i(~ wszystkie pozy~ 
tywne cech~' wsbółczesnych prze~ 
obraj;ct1 pol skiego ·roJnictwa. Może 
to traf, przypadek, a le fa kt jest 
fa k tem. Wojewódzki Ośrodek Postę­
pu RO ln iczego w . Szepietowie upa .. 
trzy] tę wieś na miejsce wiełkiego 
eksperymentu. Teoretycy u chwalili, 
że Lutostań objęta 7.ostan ie komp­
ł eksową. speCjalizacją i do roku 1983 
wszyscy rolnicy star.ą się poten ta­
tami w produkcji mleka. 

Pom yslodawcy promienieją Z za... 
chwytu. 

Przyjrzyjmy się wi~c a t ulom ws~ 
które zaplodl\ily szepietowski WOPR. 
Na 431 hektarów użytków. jakie 
znajdują się w pos ia daniu rojników 
Luloslani. 193 zajmują uży tki zie· 
lane. ł ... atwo więc wyliczyć, że po­
na d 45 procent calej powieruchni 
s tanowi doskonałą brnę paszową dla 
rozwoju hodowli. f .. ąki i pastwi ska 
są w miarę zadbane, chGCi<tż daleko 
im "do ideału. Rozdą'gają sic: po obu 
stronach r zeki GM, mającej swoje 
meteorologiczne, ka prysy, -raz szero­
kiej ja k Narew, roz lewającej się po 
ł ą kach , raz wąziutl:ie j ja k sznuro­
wadło. Łąki od w si dzie li niecały 
kilometr ; mOżna powiedzieć , że są 
tu ż za slodoł ą . 

W Lutos ł an i od dawna hodowali 
krowy. J a k były ląk i bylo lakie 
bydłO. Cóż jedna k znaczy dwadzieś ­
cia czy trzydzieści pa r rogów na sto 
he kta rów, k iedy na ukowcy chcieli­

..by co najmniej s to! 
Na czwar.1ek wyznaczyli w szkole 

zebranie. Przyjęchałem godz i nę 
\I,..Tześniej: jeszcze pusto by ło i gł u­
cho. Nad skoszoną trawą leniwie 
unos ił y się muchy, schn~rce siano 
drażn iło nozdrza, roz l eniwia ło . Lrg'ł­
by człowiełt na słońcu. za patrzy ł w 
niebo. pożuł źdźbło . Z owego s~o­
glądania w niebo bierze się ch łop, 
ska refleksja n a d życiem , pr zymie­
rzanie siebie do wszechświata. Nie­
zd rowe to praktyki, mącące codzien­
ny spok6j. Dlatego coraz mniej osób 
kładzie się na sianie. P o robocie 
ch łopy jadą pod Sklep. ciognąc za 
traktorami zgrabiClrki. Powietrze 
drży na d żwirową drogą, a oni uno­
szą do u sl hutelki cieplego piwa. 
Płyn pieści gard ła wyschnięte 
i spragnione, lud zie delektują się 
chwilą relaksu . Dopiero ja k się za­
gapią, zas iedzą, zaczną im się ki­
wać chmielowe glowy - przychodzi 
refleksja. 

Ze znowu czas do roboty. 
Zbliża się godzina zebrania. P rzed 

szkolę zajechalo kilka samochodów, 
wysiadło kil kunastu panów ze skó­
rzan ymi teczkami. Sam i dyrektorzy 
różnych instytucji Obsł ugujących 
rolnictwo. Jest także naczelnik gmi­
ny, n a tomiast żadnego Ch łopa. 

- Poczekamy pól godzin ki. na 
rołnika wypada poczekać - mówi 
naczelnik. 
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Po kwadransie przychodzi sołtys 
Jankowski. Odwija z gazety pie­
cząbkę, chucha raz po raz j stem­
pluje dyrektorskie delegac je. Wresz­
cie zaczynają ściągać rolnicy. Usta­
wiają się przed bramą, zbierają w 
grupki. Na drodze zatrzymują się 
coraz to nowe ciągniki, samochody. 

Kobiety trzymają sU: zupełnie na 
uboczu. 

- To w sprawie szkoły będzie, 
prawda? 

Naczelnik gminy wita zebranych. 

A jednak nie o szkole, tylko o 
specjalizacj i. Kobiety obracają się 
na pięcie, idą do domu gotować 
obiad. Mężczyźni posuwają się bli­
żej, okrążają stojący pod drzewem 
stół, nakryty zielonym suknem z po­
strzępioną paprotką , 

Przedstawiciel WOPR-u, mgr inż. 
Henryk Chiliński , rozpoczyna cyto­
wanie kolumn cyfr i wskaźników. 
chlopi kładą się na trawie, spoglą­
da Ją w niebo. Padają wielkie slowa 
o świetlanej przyszłości , stadach 
lśmących holender ek, szerszej od Ga­
ci rzece mleka, nowych domach 
i pękatych portfelach. SzerokofOr­
matowo. 

- Czy są pytania? 

Towarzyst WQ ożywa. 

- Ja do pana naczelnika tak pry­
watme - powstaje jeden z trawy 
I bierze się pod boki. - Tu bylo 
tych naczelników do jasnej amery­
kańskiej. I wojewodów też byłO. Ga­
da~la. mamy do~yć! Bądź. przynaj­
mOleJ pan hOllOrowy i pomóż załat­
wić ~r~gę. Nam drogi potrzeba, a nie 
specJa lizacji! 

Do głosu dorywają się wszyscy. ' 

- Zadne specjalizacje ani żaden 
sprz~t niczego nie załatwią, jeżeli nie 
będZie dOjazdu na pastwiska. Na 
Gaci mostku nie m~, krowy w br6d 
prz~c" odzą. Chorobów od tego do­
s taJą, pękn ją cycki. 

- ? In·o,y!" '>ny podanie do spółek 
Wodnych, chodziliśmy także ustnie. 
POWi2 ..1z1cli, żeby zrobić W czynie 
s1?o ł::cznym. A my płacimy uczciwe 
Pieniądze, możemy więc żądać. Cale 
lato struga nie koszona, woda wy­
st~pu~e na łąki, porywa siano. 

- Z" d ui,o bydl r, ków jest, a le-

. - .,. -tmBW?ł na 

karstwa na jałowiznę brakuje, 
U mnie samego tego roku pięć krów 
jałowych. Jak jest lekarz od chorób 
kobiecych, to czemu ma nie być i do 
bydlaków? 

_ Kilkakrotnie prowadzałem kro­
w.ę do sztucznego zapła dniania i nic. 
Znalazłem jakiegoś kolucha, zacieli­
ła się od razu. To mam propozycję, 
aby przy Inseminatorze trzymać 
u sąsiada byczka. J ak fachowiec nie 
poradzi, zacielić po naszemu. 

- Mam pytanie polityczne: teraz 
cofamy się do tyłu czy do przodu 
idziemy? 

O d zebran ia min~ły dwa tygod­
nie. W Lulostani już po sia­
nokosach . Teraz wre budowa. 

Naj lepszy o!ues na gospodarskie ro­
boty. Przedżniwny relaks . An~,onj 
betonuje więc podwórze. Eugen iusz 
Mioduszewski powiększa nwukro tnie 
oborę. U Sienickie:4o w Kotach bu­
dują dom, .~o metrów kwadrato­
wych w podsta wie. 

Cała Lutostań wyrasta od nowa. 
Jeden prześ.ciga dru.giego, spieszy s ię. 
Dwudziestu trzech gospodarzy po­
siada karty specjalisly<.:zna. Oni sta­
nowią pięść pancerną wsi. Ci, co 
trochę ódstali, nigdy nie będą lepsi. 
Nie mają następców. 

Gniazdowski chyba naj dale j w 
tyle pozostał. Trudno powiedzieć, 
aby się nie stara ł. Haruje jak wół. 
Zdolny jest. Podanie napisze bez na­
mysłu. Wie w szystko o polityce . Je­
go Jedenastoletni syn powia da: -
J ak tato zapisze się do spec ja lizac ji, 
kupi traktor, będę gospodarzył. Ina­
czej nie man1y o czym gadać! 

Zona Eugeniusza Mioduszewskie­
go, która jest z zawodu pielęgniarką , 

ale zosta\viła szpitalne sale i przy­
jechala na wieś ciągać pod krowim 
brzuchem, oblicza , że za 10 lat w 
Lutostani zostanie tylko 17 gospo­
darzy. Okrutna to przepowiednia, 
zupełnie mącąca obraz przyszłości, 
s tworzony w wyobraźni władz wo­
jewódzkich. One swoją wizję opie­
ra ją na planach i obliczeniach, żona 
Eugen iusza - na realiach. Gdy roz­
trząsa dom po domu. jasno widać, 
że nie będzie komu zostać na roli. 

Dzień dzisiejszy Lutostani z pers­
pektywy wojewódzkiej Łomży jest 

sew 

optymistyczny. A mamy obecnie po­
łowę 1980 r. Rok to jest dużo. W Lu­
tostani prawie epoka. Sytuacja się 
wyklarowala : jest dobrze, 

Przed rokiem, kiedy przyjej.dża­

lem do wsi, ludzie przeklina li pra­
cę zlewni ' mleka. Niby wi eś m lecz­
nych specja listów, a gdzieś powsta­
wała biurOkratyczna tama. A wia­
dOlno, bez zlewn i wszystkie plany 
biorą w ł eb. Kłopoty rozpoczęły się 

od chwili, gdy Lutostań przestała 

podlegać Zakładowi Ml eczar skiem u 
w Zambrowie, przeszła do Piątnicy 

Poduchownej. 

- Zda rza ło mi się chlusnąć z 
bańki w ślad za samocł)odem - po­
wiada Antoni Mioduszewski. 

Vlydaje s ię : nic prostszego, jak 
zdążyć na czas. Ale to n ie tak. Go­
dziny odbioru, usta lone przez P-iąt­
nicę, u względniały interes Za kła du, 
nie rolnika. Samochód przyjeżdżal 
bardzo wcześn ie, kiedy krow y żar ł y 
na p:.t-5twi3ku w najlepsze. Rolnik 
wAawa ł o trzecie j lub czwarte j 
i .brakowało · mu najważnie j szvch 
k:lku minut. Powstawały kon(likty. 

- Bardzo nam ta Pią tnica nie pa­
suje - powiadali r<>;lnicy. 

- Nic, tylkO wracać do Zambro­
wa. 

- Nie dadzą, 

- To do ministerstwa sprawa doj-
dzie. 

- A dOjdzie. 

Odbyło s ię bez fatygowan ia na j­
wyższych urzędów. Przed kilkoma 
miesiącami zjecha li na kOlejne ze­
branie dyrek torzy. Ktoś z mleczar­
ni po~iedział: - Nie atakl.lJcie nas, 
dojdZiemy do porozumienia. 

Nikt z lutostańskich rolników nie 
puścił pary i wygra li na takim ci­
chym ukła dzie. 

- Możemy teraz żyć - powia da 
Antoni MioduszewskL - Mleczarnia 
pracuje jak radziecki zegar ek : 

Skończyły się żale, mleko płynie 
do Zakładu' szeroką strugą, ponad 
trzy tysiące litrów dziennie. Instruk­
torzy nie k~zyczą, że rOlnicy przyjdą 

bez ł aski, przyn iosą napełnione bań" 
ki. Weterynar z przyjeżdża na każde 
zawołanie. Nawet z Zambrowa. 

Jest fa jnie. 

P
okićkało się tylko Mioduszew­
skim. Przez prasę. Redaktor 
Ratajczak przeprowadził z An-

tonim rozmowę. Pryncypialną, kon­
struktywną, od serca. Antoni mówił 
"po prawdzie"._Ratajczak nagrywał. 
Po wydrukowaniu wywiadu - we 
ws i powstał raban. 

- Znalaz ł się mądrala. Narzeka , 
że rObotnicy pielący mu buraki od­
krajają tłuste, chude zjadają. To 
niech sam je szynkę tę swoją i sam 
pracuje. 

- Postanowiłem: żadnego dzie n­
nikarza za próg nie WPUSZc:lę ! Ojcu 
też zakaza lem - zdecydował Ma­
rian Mioduszewski. 

Czyni je'dnak od reguły wyjątek. 
Skarży s ię na ps ie życie . Przywiózł 

- tylko wóz siana; r eszta od dwóch 
tygodn i moknie na po kosie. 

- Z lego gnoju mleko nie popły­
nie. 

Meritum krzywd doznanych za­
wiera się jednak w wywiadzie. Lu­
dzie mówili o oj cu: - Założył kosę 
na plecy i mizdrzy się niczym Amin. 

Mariana ogarną ł gniew. Pokłócił 
się z sąs iadką na przystanku pekae­
su w Zambrowie. Do dziś nie rozma­
wia. 

- Co mi będzie przy ludz:iach ga­
zetę pod nos podtykać!' 

Po podwórku kręcą się kury. Ła­
żą beznamiętnie. ziarnka podziubuJą . 
Zaniepokoiły się koguty - trafił im 
sIę lepszy kąsek. Przystanęły na­
przeciw s iebie, spoglądają to na jad­
lo, to na dzioby. Jak w lusterku -
opuszczają głowy . Czają się. I na­
gIe: hop ! Podskakują, chwytają za 
czuby. Zatrzepota ly skrzyd ła, posy­
pa ły się pióra. 

Marian spogląda przez okno, jak 
walczą kuraki : m6j ten z lewej, ga­
zetowy z prawej. A d o łóż mu, nie 
ż O ł u j! Za dziób na śmierć. I padną 
zakapiory. ślepia im zgasną. Zabije­
my dwa koguty w owy dzień ... 

łi3't-iSiD t't N WSii: g n u.,cy ces f r =n 
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Dokończe'lie ze s tr. 1 

Progn ozy naUKOWCÓW okres lają 
zap ..... trz~b<Jwdnie na a bso lwentów 
\Vy;iszych u czelni., klórzy powinni 
pod jq~ pracę w gospod3rce uspo-
1~(..;z ni0nej regi on u d o 1990 r ., na po­
na d 4,1 tys iąca osób. Do obsadzenia 
s ta nowisk prac , na ktorych wy­
maga.ne ies t wyl{ &llakenie W) ższe, 
trzeba by łoby od zaraz zatrudnić m . 
in. 171 inżynierów różrlych specjal­
ności) 203 pracown ików i s pec ja li­
s tów administr~cji, / :';2 magis trów 
ekonomii. Rzecz jasna, jes t to pro­
qram optymalny i lliclTIużliwy do 
zrealizowania w krótkim czasie. 
Np. w roku 1980 vlanuje się za­
trudnienie tylko 254 absohventów, 
z czego w IJi'Zemyśle - 64, w han­
dht - 26. w budownict w ie - 21 ,. 
w transporcie - 16. 

" Poró wnanie l.Oskafntkow warto­
ści produkcji na j ed nego mieszkań­
('a - powiedział dr .Józc( Szabłow­
ski na koniel·encji naukowej PTE, 
która odby ła się w czerwcu br. -
stawia województwo lom':lJ 1iskie na 
jednym z ostatnich. mz€ ]sc w 
kraju. 'Wprawdzie do tego rOdza ju 
porównań moż"1a ::glosić wie le za~ 

strze':-eli, w!/nikajqrych. ze zróżni­

cowanych. funkcji poszczegó171ych 
województw, to j ednak faktem jest, 
iż dotychrzas nie wykorzys tano 
wszys tkich możLiwoś('i. aktywizacji 
t ego reg ionu . W ydoje się, że sytua­
cja la w znacznym stopniu ma tL­

tvarunkowa1l.ia hislory cz1le , ponie­
waż wojeWÓdztwo łomży'tlskie na le­
żalo do byłego województw a bialo­
stook iego, także chaTok/eTyzujqcego 
się zl1 0czn ym niedorozwojem w po­
równaniu z innymi regionami kra­
ju." 

Sza nsCJ na przyspieszony rozwoJ 
otworzyła się parę lat temu, gdy 
Łomżyńskie uzyskało samodzielność 
administracyjną. Do zakładów star­
szych, jak zambrowskie Zakłady-O 
Przemysłu Bawełnianego, dołączyło 
kilka nowych : łOn1%.yńska " Narew" 
I ZakJ,~dy Płyt Wió"owych w Gra­
jewie; rozbudowano znacznie Przed-

się biorslwo Przemys łu Spoż.y\'I.'czego 
\"l Łomży, a \V planie przestrzen­
nego zagospodilrowania prze\viduje 
się m. in. dnł !-iz<'l rozbudowę Przed­
s i ~biol'st\Va Przemys łu Spożywczego 
wraz z Zakładem Piwowarsko-Sło­
d,Jwniczym w Łomz:,-', bud owę i roz­
budowę zak ładów mleczarskich, 
przemY51u m łynarskiego oraz za­
kładów spożywczych \ "l \Vy:;Qkiem 
Mazow icckiem. 

RZECZYWISTOŚĆ 
W OCZY KOLE 

.J edyną ofertą. którą uzyska ly 
dziewczyny przygotowane do r oz­
wiązywan ia p r oblemów \\ yznanio-

wych , była prac.:a w .. . służ bach so­
cja lnych graje\\'~k i ch Zakladów 
Plyt Wiórowych. K)oś życzliwy do­
radził, by skontak t owały się z Wy­
działem Spraw \Vewnc:trznych 
"może Lam coś wiedzą" . 

SIedzi lam też wędrówkę Staszka 
ze Szczecina . Przepychał się od sto­
lika do sto lika. reklamując s ię jako 
spec ja lista od i-nżynierłi sanitarnej. 
- Mnie interesuje szczególnie 0-
chromI ś r odowiska , żona jest nato­
miast ekonomi stą zachwalał 

możliwośc i rodzinne. Bez skutku! 
Dopiero przy Przedsiębi orstwie 

Przemysłu Spożywczego USłyszał e­
n igmatyczną o bi etnicę : - J ak pan 

-

-

- Chciałem jcszcze_ rozmawiać 
tym kolegą , ale był 
usprawiedliwiał się pói n 
tor Przed siębiorslwa. Doda 
że podpowiedzia ł Staszkowi 
Ochrony Środowiska - .,rnoże 
coś wiedzą", 

Załóimy. że Łomżyńs kie 
czywiście nie potrzebuje. 
stów od ochrony :irodowiska; 
że kandydaci byli " felerni " lu 
ferta niezbyt dopracowana. 
czym tłumaczyć fakt 
dZk'lłLl w li cytacji łOlnżyi1skicj 
by zdrowia? 

- Mamy \V 



planami, a rzeczywistość 

kole: 9 lekarzy na 10 t y-

mieszkańców, przY- średniej 

- 18; stomatologów 2,2, 

w kraju wskaźnik ten' jest po­

dwukrotnie wyższy. Aktualnie 

i n i m a l n e potrzeby oblicza się 

60 lekarzy i 'około 20 den ty­

mimo iŁ lekarzom, którzy 

się przy jechać do t.om­
na co najmniej 

udziela się pomocy fi-

m.in. w postaci 100000 

W roku ubiegłym tej za ­

nie wykorzystano .nawet w 

Natomiast nadal nie u- o 
; ię zmniejszyć wysokiej [luk­

i w fym zawodzie. Ale, ja k 

rzekło. Wydział Zdrowia ma w 
kadry -- .. wła-

PUNKT ZA URODZENIE 

U
biegłoroczny ab$olwent nie był 
oblekte m z.ainteresowań u­
czestników giełdy, bo nie mo­

go wziąć na staż, dać cokolwiek 
roboty i przyglądać się bacznie 

lupę, co potrafi, aby potem 
ilepiej wykorzystać jego kwa­

Takiemu trzeba przydzie-
konkretne stanow isko, konkret- ... 
zakres obowiązków i takież wy-

. .,potem wycofać się z 
Jest znacznie trudniej. Zda­
kierownict wa jed nostek go­

- prośc iej jest pozy­
miejscowych - absolwentów 

fundowanie stypendiów i wy­
na studia już pracujących . 

trwa to dłużej. 

PostUluje się więc, by młodzież 
łomżyńskieg~ miała 

WH,k,;zony dostęp do studiów wyż­
wszystkim w Białym­

. Dyskutu je się na­
wprowadzenia przy 

na studia doda tkowych 
za miejsce zamieszkania -

punktów środowiskowych . Bo-

wiem istnieje duże pra wdopodo­
bieństwo, że absolwenci pochodzą­

cy z województwa łomżyńskiego po­
dejmą pracę na jego terenie. 

STAWKA DLA MĘŻA 

Z ambrowskie Zakłady Przemy­
słu Ba welnianego przysla ly 
swego przedstawiciela uzbro-

jonego w kalkulator: - 4600+700+ 
+1.150+10 proc. zmianowego .... +400 
zlotych premii ponadsystemowej, 
którą dostaje mistrz=7650. To była­

"by stawka męża+ekwiwalent wę-

glowy. Nie wspomniałem o dodatku 
dla mistrza dyplomowanego. 

- Mamy male dziecko, przy pra-
cy zmianowej byłby ~łopot. 

- Ustalimy odpowiednio zmiany. 
- Mieszkanie? 
- W śierpniu będzie wolne w blo-

ku zak ł adowym. 

;:- Mąż brał stypend ium fundo­
wane w obecny m miejscu pracy, 
a le nie dotrzyma li warunków. 

- Zre fund ujemy. Możecie przy-
c hod zić w lipcu. 

- Wole libyśmy wcześn iej! 

Tak się jhandluje! Jeś li s i ę chce 
ma czym. 

OD CZEGO UCIEKAJĄ 

- Najlepsze lata - pow iadają z 
nie ukrywanym ża 'em - spędzamy 

pod kuratelą teściów, pod osobi­
stym nadzorem sędziów ferującYCh 

wyroki na sposób wieszania ręcz. 

oika i wychowania dzieci, na lemat 
spraw drobnych i zasadniczych. de­
cydujących o poczuciu odpowie­
dzialności i wartości własnej. 

Wieją od tego co sil, nic pamięta­
jąc o pewnych też dogodnościach, 

wynikających' z tego układu, jak 
opieka nad latoroś lami, przygoto­
wany na czas posiłek. Wolą posta­
wić na samodzielność . 

Uciekają od pokojÓW sublokator­
skich - z umeblowaniem lub bez, 
z wygodami lub bez, z możliwością 
świecenia żarówki po godz. 22.00. 
Od braku perspektyw; stłoczeni w 
biurach projektów, fabrykach, urzę­
·iiach, odkrywają , nagle, że ich nie 
ma, nie istnieją . I -me ·przebiją się 

ani za rok t ani za dwa. 

Uciekają od paradoksów wielkich 
miast: od tłumów w każdej chwili 
dnia - na ulicy, w sklepie. w 
tramwaju; na wyciągnięcie ręki i 
bliżej . Lecz o sto mil dalej, gdy 
trzeba pomocy, otuchy, gdy rozgry­
wają się osobiste drama ty. Od na­
warstwiającego się uczucia przytło­
czenia, bez-radności~ bezwartościo­

wości własnej. Marzenie o wędrów­
ce zaczyna się od radości, że .,T am 
nic nie ma. Zobacz, tylko kreski 
bagna na mapie". 

ZMIĘKCZANIE 

Na mieszkanie poleciałem 

przyzna je si~ Jan Galdstrom, kie­

r ownik Wydzia lu Płyt Uszlachet­

nionych Zakładów Plyt Wiórowych. 

- - Gd y wys iedliśmy na stacji w 

Gra jewie. to w pierwszym odruchu 

chciałem natychmiast wracać d o 

Gda Ii. ska. ale nie by ło pow rotnego 

pociągu , d opiero za kilka godzin. 

Pojech a liśmy \vięc z żoną obejrzeć 

zakład. Zmięklem. 

Widzia łem dużo mias-leczek lej 

wielkości, ale zwykle bardzo zad ba­

nych, jak by tam wbdze lepiej so­

bie radziły . Inna rzecz, że tutej­

sze s połeczefl stwo jest specyficzne. 

Niektórym jakby w ogółe nie zale­

żalo na pracy. Zawodzą wszystkie 

łagodne środki perswazji. Pod obno 

uzyskałem pierwsze miejsce v(, za­

kładzie w iloś ci kar ud zielanych 

pracownikom. Ale też od f lis topada 

ubiegłegó roku, od kiedy jestem 

kierownikiem, zadania produkcyjne 

mój wydział przekracza. 

Większa tu jest na pewno możli­
wość awansu; w ciągu trzech lat 
przeszedłem wszystkie szczeble, po­
czynając od mistrza. Ponadto w ta­
kim regionie, jak łomżyński, rpoina 
znaleźć odpowiadającą człowiekowi 

pracę, podczas gdy np. w Gdańsku 

trzeba brać, Co dają , jeś li dają. 

Własne mieszkanie jest najs ilJliej­
szym magnesem. Położone na szali 
- przeważa w5Zystko: d ostęp do 
teatrów. kin, klubów, pływalni i 
jeszcze paru innych dóbr cywiliza-

cyjnycb. Bez niego wszystko wyda­
je się pałacem na lodzie. 

"W 1975 T . udział zatrudnienia tO 

przemyśle woi. lomżyń.skiego w sto­
sunku do ogó!u zatrudnionych wy­
nosU zaledwie 9,9'1., co często od­
powiada struldurze zatrudll.ienia 

mnie; Tozwiniętyclt Krajów Trzecie­

go Swiata ( ... J. Sieć k oleiowa iest 
bardzo slabo rozwinięta. Stanowi ok. 
0,75 proc. d/ugości linii kolejowych 

'rP kraju. Można stwierdzić. że wy­

stępuje znaczny "iedorozwój infra­
struktury w tym zakresie ( ... J. Prze­
mysł lekki, mimo nojwyżsl,ego u­
działu w produkcji tego regiouu., nie 
posiada rozwiniętej struktury. Je­
(Ja -rozwój W zasadzie zosta ~ og"·a­

niczony do prze-mys Łu wlókiennicze­
go, ale tal<że onierozwiniętej stru.k­
turze. Należa!oby kontynuować do­
t ychczasowe tradycje i doprowadzić 
do stworzenia pewnego kompleksu 
przemys!u lekkIeoo ( ... j. Przemy si 
spoŻllwczy obok przemys!u lekkie­
go powinien stać się ważnq dzie­

dzinq działalności województ.wa. 

Dotychc::as posiada on/) bowiem 

spośród wszystkich wojewodztw n,aj­

ni.±s:;y u.dz ial w przemyśle spo­
żytv::zym w kraju{ ... j . Za łożenia 

perspektywiczne planu zagospodaro­

wania przestrzennego wojew6dztwa 

należy poddać wnikliwej analizie, 

ponieważ projektowane tenlpo prze­

mian w maŁym stop niu niweLu.je od 
lat nawarstwione za lefftości doty ­

czące rozwoju terenów, które zna­

lazły się w granicach województwa 

Łom::yńsldego." (Z referalu dr. Jó­
zefa Szab łowskiego). 

- A jednak Łomża i wojewódz­
lwo dają szansę zrealizowan ia ma­
rzeó - powie(:ział w imieniu "ob­
cej" młodzieży Mare k Humeńczuk 

z Zarządu WojeWÓdzkiego ZSMP w 
Łomży. - Jest to miasto dla nie­
cierpliwych, którzy chcą s ię spraw­
dzić w nie najłatwiejszych przecież 
warunkach, chcą czego, dokonać. 

być potrzebni, co jest naturalnym 
p:agnieniem każdego człowieka, a 
me wymYSłem filozofów. Jeśli znaj­
d~ t~ swoje miejsce l uznają tę 

Z,em,ę za własną - wówczas ko­
rzyści będą obustronne. Jeśli jed­
nak potraktują ją lako teren eks­
ploatacji - przegrają . 

NINA OMELCZENKO 
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DOKOŃCZENIE ZE S T R. I 

namiętnie wypatrujący znajomego 
ksztaJtu lodzi. S c iei.ka sn uje s i ę 
wzdłuż rzeki , przesmy kuje mostek 
łączący pr.z..ec iwl eg łe skarpy malu t­
kiego wąwozu i skręcajcl c po Taz 
ostatni, zatrzym uje przed bramą· 
Furtka u chy la się bezszelestnie. Kil­
ka Cha łup. wiatrak, studnia z żur~'­
wjem, pod drewnianym ok apem 
wó z, Zadbane. J akby dopiero przed 
chwilą opatrzone ręką gospodarzy , 
którzy wyszli właśn ie w polc, ale 
wrócą przecie:i .. W s ł ońcu wygrze wa 
się kot. Zaskoczony, spoglą da nie­
ufnie. Zanim zdecydu je się odejść, 
przec iąga się i pręży leniwie. Nie­
zagrożenie poczuje dopiero na kola­
nach swego pilna. Szkod a tylko, że 
ten ukrył się w cien iu . 

S taru szek wygląda na zamyślone­
go. Papie ros żarzy sic: w ustach dłu­
go i cierpliwie. Do czego s i~ spi e­
szyć? O tej porze rza dko kto tu za­
gląda. ChyBa że jak aś wyc ieczka 
czy na u czYcielka z gromadką dzie­
ci. Lecą jakoś samemu te god7.iny, 
ale n-ajmilej , kiedy s łychać mlode 
głosy. 

S taruszek ożywia s i ę, sit~ga do 
kieszeni po klucze. Młod zi chętn ie 
słuchają i za d ają py lania, a któż 
lepiej od niego potraIi opowiadać: 
..:.. Tu jest sion ka j tu izba, a ,to ko­
min, na którym gotowała gospOdyn i , 
i piekarnik, gdzie chleb piekła. A to 
jest wyciąg. T~ dy dym leciał. To 
było pa len isk o na lato. Jak przy­
sz ła zima, likwidowa li gOI W dru­
gim piecu paliJi, i on dawał ciepłO 
na calą chat~, Trzyd.ieści stopni. 
Nakła dła gospodyni d rzewa różne­
go, :lapa lila, drzwiczki zamknęła , 

sia dła i da\va j kartofle obierać, Za­
nim naszykowa ła garnki, to w tym 
czasie kartofle s i~ , prosz~ pana, ugo­
towały, tam (ego śmego doda ta i tako 
byłO. 

Drzewa nie żałowali. 'Nichura na­
łama ła, hektary , setki hek ta rów wy­
lIukła. Co mia ło loto . gnić. Każd y 
braJ, ile chciał, bo to królewskie 
lasy by ły . Do palen ia, do budowan ia. 
Budowanie od siły fi zycznej zależa­
to. Jak miał ojcie~ cz terdz i eści lat 
i dwóch synów, to mog li duży dom 
postaw i ć. A jak sam był , to tylkO 
izbecźkę. Za tych cz~sów n ie z.na li 
tu, 0 0 to pi1y. Wszystko s iek ie rą ro­
bili. Kurpie tylkO przynos ili pHy od 
Niemca, a to i kurpiowską c hatę 
łatwo poznać można bylo po tym, że 
węgły mia ła piłowane. Wszystkie 
sta tki przynosil i sobie Kur pie od 
Niemca . Nikt ic h na tej granicy nie 
pilnował. Co chciał przewięić , to 
przewoził. Jak takie widełki meta­
lowe przez gran icę przen iós ł , to tam 
zaplaci ł ma rkę, a tu trzeba byłO 
dać trzy. Dwie mark i rubel koszto­
wai. Lud zie się 'bogacH i na przemy­
cie. Jak raz ojcu przyw i eź li pięć 
sztuk widł6w, to zaraz kumy i sąsia­
dy przyszli: "Eee , Rochu, Rochu , po­
każ no te widły", Któren w rękę 
wziął , to już nie odd al. JlTy s ię z ni­
mi znasz, to dosk"ln iesz zawsze". 
A ojciec za płac il po tl' zy ru ble. Jak 
zno'\vu przy ltieśl i trzy, to już niko­
mu nie pokazał , ino jedne obsadził, 
a dwa zaniósł na strych i tam scho­
wał gdz i eś. 

Z tą granicą to w ogóle dziwnie 
byłO. Jak car z ka jzerem się dzielili, 
to pramo, nie patn~y ł ża d en, czy 
tam kościół , czy wieś. Mia ł chłop 
chałupę , to mu p rzez środek gra-

nica szla. S ię śmiali po wiosce, że 
żona mu śpi w Rosji , a on w Niem­
oach . Majątki też im podzielil i. Przy­
chod z ił sołtys niemiecki: "Zapłać , 
bo masz tyle morgów". To znowuż 
Ruski: "Z mOjej sl"ony lyle mor­
~ów masz". Niemiec brał w m ar­
kach , Ru ski w rublach. 

Mój ojciec przyszedł tu z Myszyń­
ca. W Nowogrodzie on był jeden, co 
umiał czytać i pisać, bo go dziad do 

. organi sty na naukę posyłał. J ak w 
wojsku rosy jskim s łużył to go od 
razu feldfebJem zrobili. Ze po ru sku 
pojmał. 

Ja się Swidcrski nazywam. Jed­
nego roku nachodzili mnie tacy I py­
tal i, ja k dzi ad, pradzia d się nazy­
wali i gdzie się rodzili. Mówię;. 
.,Mam dokurnenta ojca, że Swider­
ski". "A dziadek?" "Nie vviem)). 
A oni - dziade k i dzia dek. Ze niby 
może ja króla Jagiełły kuzy n. On 
miał Witolda jednego brata , a dru­
gi Swidryga łgas się nazywa ł. A to 
świder znaczy. Ja tam nie wiedz ia ł , 
r.zy im si~ o króla rozchodzi, czy 
o kogo. 

Tu jest, prosz~ pana, krosn o do 
robienia płótna. Kobieta tkała , tka la , 
utka ł a tego płótna i tak zoslało. 
Erzez koJory pr zec iągn~la n itki' i wy­
chodzi ł y kra ty. O, wid zi pan. Tu 
czerwona kra ta , bo czerwone poszło 
na czerwone. A tu znó w zielone po­
szło na zielone i się zrobiło zielone. 
A tam zielone pQszło na czerwone, 
.to się ta k zrobiło trochę czenvone 
i zielone. 

A tu , w a lkierzu, dziadek z ba b­
ką spa ł , bo byłO ciepło. Do gospo­
dark i nie WYChodził, to sobie spał , 
dokąd chcia ł. Synowa ju ż śniadanie 
ugotowała , krzyknęła: "Dziadek, 

wstawaj. Sniudanie gotowe! 
to i dzieci tam spal i z d 
Babcia deskę wyciągnęła, oparła 
ścianG, dwie podu szki poloi.vła i 
"K1adźta s iG chłopa ki ". Czteręch 
waleta. Okryła ich, późn ie j 
dzi: "Smarkacze, tylko mnie 
ta spokojnie". Za c hwilę 
zrobi!. Ktoś ta m płacze, k 
Przyjd zie matka , r(~cznik 
kitę, zacz"ła kropić w"zv,tlk;(' h 
kolei. Suchym , aJe 
Wszystkie w bek. Późnie j 
posnęli , i ta k byłO do rana . Al e 
tro był tel1 sam pitel , panie. Ja 
spałem w takim s7.1a ban ie, to ta 
ma choroba. Dwóch chłopak~w z 
go boku, d wóch z. lamtego. J ak 
nie kopnąć , jeżeli pię ta do pięty 
tyka? "Ni e mOżesz skul ić 
ty ... ?!" - sz turnął nogę jeden, 
nął drugi i sj~ wojna zacz~] a. 

To jest carska waga na pudy , a 
pol ska na funty . A to świder 
walsk i. Obok d la dziad ka laska, 
kazu je figę z -makiem , z 
kiem. Ten drewniany 
zdej mowania butów. Tu 
nie, na krzese łku, nogG posta 
tym boku , w środek wsadził 
pociągnąJ i bu l s i ę zdją ł. A 
maczuga dla pa s tuc ha, co 
pasa. Jak wilk JllU za hi e ra 
zza krza ka wyskoczy , z'a 
chyżo , że ten mu nie uc ieknie . . 
mi go po grzbiecie podrapi e 
wilk j uż nie czeka na drugie 
panie. Zwiewa dQ la su ai si ę 
nim kurzy. 
Zaś tu w idzicie dawne kopyc . 

Po cygańsku nazywają się 
Sześćdziesiąt lat temu wstecz 
tu żadnej stalowej }yiwy nie 
dał. Dopiero Cygany w przem 
zaczęli przywozić je z Anglii. 

-

wali i mi( 
j,()ł nierzy 

Z tych 
Kurpiów, 
staJo. Co 
w skansel 
siódmego 
fesor po 
mną mies 
byJ sla 



ZŁO.IEK • SKANSENIE 
od Cygana, to już nazywał, 

". Liżwa, łiżwa. i lak już 
zapomnieli. 

panie, dla dekoracji pa­
nie z nich nie robili. 

jakiś wieszak. ezy. co. Leżało 
po Jasach, panie, Jak drzewa. 
je co roku zbija, a na drugi 
większe mu rosną. To był 

. co to go aabijać nie 
bylo. Tyłko malą zwierzynę : 

lisa, wilka, kaczkę, g<:ś dzi­
jaka wojna miała być, to 

dzal król połowa nie. Na-
tego dobytku , tych 

tych rozmaitych 
Beczki" naszyko­

wali j mieli polern na wojnie czym 
iOłnierzy paść, 000 ... 

Z tych lasów, t . tych dawnych 

Kurpiów, panIe, to lUZ mewlele Z?w 

stalo. Co s ię dalo, profesor Chętl1lk 
w skansenie uchował. Dwud ZIestego 

siódmego roku: było otwarcie. Pro­
fesor po sąSIedzku , przez plot ze 

mną mieszkał. D~les.l(!C lal O?~ mnIe 
by} starszy. ~o nLe ~aden mOJ kote­
da ale znalI my S ię dobrze. Jego 

~j~iec był c~eśl.ą. Ksiądz g,o. mia~ 
pod opieką l Cl.ągle mu tam )akąs 

robotę dawa l. A spryciarz był wiel­
ki. Wszystkie remonty robił: ławki, 

podlogi, konfesjonał. Nawet. takie 
wielkie organy unlluł naprawle. Mu­
siał umieć, bo jedena ścioro dzieci 
mieli lo im się przecież nie prze­
lewało. A on, ten Adaś, tak przy 
oj cu c hodził, pomagał. W Nowogro­
dzie szkółkę rosyjską skończył, ale 
po prawd zie więcej samouk był. 

Potem z oj cem zrobili drewni~ny­
rower i na nim do Łomży , do gim­
n,azjum jeidzil. Trzy lata i gimna­
ljum skończył. Trze ba była wyżej. 

Do Warszawy poszedł. Zaczął się 

tam błq kać. Jeść mu się chcia ła , pa­
nie, n ie mial co. Nareszcie patrzy, 

ogrodnik kopie coś w ogrodzie: "Pa­
nie, a maże ja bym panu pomógł?U 
"A ty - powia da - co tu? Do szko- . 
ły chodzisz i chcesz pomagać?" 

"Jeszczem do żadnej nie wlaz ł. Na 
razie pomogę panu podkopać." Zo­
baczy ł ogrodnik - kopje dobrze, a 
że w Warszawie o lakich gospoda ­
rzy c iężko , wz iął go, jedzenie i noc -.... 
leg da l. J ak s ię Adaś do szkoły do­
s t a ł , to i sobie ja kos porad ził. Uczy ł 

się dobrze, kore petycje s ł a bszym da­
wa ł. Sa m mógł swoich nauczycieli 
opłacić. 1 tak s iG wyuczył. Profeso­
ra dostał , docenta. l ożenił siq boga ­
to. Z d ziedzi czką. Cztery tysiące do­
larów miała w posagu, to za nie 
eksponatów rozmaityc h na kupił. Ja 
tam powtarzać n ie c hcę , a le ona na 
niego nie bardzo mówiła. Po SąSlc:l ­

dach c hodz iła , narze ka ła: ,,0 dzie ­
d ach swoich zapomniał , tylko s tare 
miski , potłuczone garnki kupuje" . 
Sama s ię do roboty wzięła. Nauczo­
na by ła , to jej redakc ja książki do 
pn.episywanja dawała. Z pOl skiego 
na rrancusk i ! ~ z fr a nCU Skiego na pol­
ski. I tak jnkoś wl'usną s ił ą dzieci 
cl1'Jwa ła. Dwoje zmarlo , dwoj e do 
szkól wypchnęła, ale nie tak , jak 
uważa ł ? Syn s ię zrobił pijak , za­
('horowa ł na raka. Nie było komu 
go (}(iratować. T ylko córka wysz ł a 

ml lud z i. 
Ta pierwsza l.ona, Zofia Z<lraz po 

wO >1ie zm nrla , skansen ze szczętem 
spalil i Nieme'-· . Kam iell nie zosta ł na 

kam ieniu. Profesor uparł się jednak, 
odhudować postanowił. Jego dr'J ~a 

l()J1::l •. Ja dwiga, bardzo mu w tym po- 1 
mog ła Długo hl ona całą p3'1ią by­
ła , ; do d7.i ś· d nia w mu zPufn praC'u- I 
je. • 

Kiedy cic:-. ną gtosy Od '.:l lodzą ­
Gyc il, starus:;ek znowu zapa la 
papierosa. ZamysłOl1y, mruczy 

co;' do siebie czy do kota, który ocie ­
ra mu się pie~zczotliwie o nogi . 
Wreszcie decyduje się, człapie po­
woli W 'Kierunku wyżej położonej 

chatki. Za mel, ustępuje opornic. 
[zba pełna ek$ponatóv,. Staruszek 

sadowi s ię na taborecie. Medytuje. 
Wspomina dawne Kurpie czy leż la­

ta wo~~nnYCh/ lułaczek w Kan adzie, 
FrancJI , Polsce? A mOże rozmyś la 
o świecie. którego już nie rozumie'! 
Więcej w jego spojrzen iu poblażli­
Wej irOIlli. zdziwienia , niż prelencj'i. 
gorZkiego rozczarOwania. \ 

- Ja kawaler od urodzenia . Pa­
nien pi~knych nie brakowało ale 
tak jakos się złożyła , tak mu's i a ło 
b.yć. Sam si~ ostałem. WOjną $iostra 
SIę Ożeniła, dwoje dzieci nlClłych 

gdzieżby ona sobie, biedna , radę da~ 
la. Pomyśląłem, że nic z tego, z tej 
rnojej ieni~czki. Anim się obejrzrt ł. 

jak dzieciaki podrosły, a ja si~ ze­

starzał. Ziemię im t ostawi lem: "Wy 
młode, jak chceta, tak I'óbcie na 
niej". Słyszę teraz, że pr-~~opodob­
nie . oddali do państwa , choć niesta­
rzy jeszcze. Jednego 'Syna ożenili , 

d rugiego, teraz córkę, ale żadne gos­
podarką się nie zajmie. 

Nikt z naszych ludzi nie chciał sie 
tu budować, bo góry tak ie , nieużyt­

ki. Ani wozerń dojechać , karlof1i 
przyw ieźć czy drzewa. Tylko kozy 
i owce chodzili po tyo.h górach. 
Powiadają, że we trzec h ósemkach 

straszna woda była. Zatopiła moc 

i piachu na . ląki naniosła. To.ż to 
szkoda zrobiona raz na za w sze. Kie­
dyś ludzie krowy paśli, a teraz 
wszystko taszło piachami. Zeszłego 

roku też zalało. Woda stała aż VI 

tych chalupach. Mnie na mOjej ko­
lonii nad rzeką pa śniki diabli wzięli. 
Kiedyś te ziemie kosztowały wielkie 
pieniądze , a dzisiaj tego pytlu nikt 
za darmo hie c hce brać. Chociaż po 
wojnie gorzej bylo. Wszystko spalo­

ne, zniszczone, wymi.ecione do czys­
ta. Ni wody , ni konia, ni stodoły. 

Ciężko taką gospOdarkę odbudowy­
'wać. Ciężko też bylo ją zos ta wić , 

alem m)'ślal,' że mlodzi lepiej po­
rządzą· Na państwową robotę po­
sżedłem. Do Łomży, do Kolna. Aż 
profesor Chętnik spotka ł mnie raz 

i mówi: "Gdzie ty tam będziesz jeź­
dZ ił. Skansen odbudowuję , ludzi mi 

\la miejscu potrzeba". I mnie namó­
wił. Pla n to\vali m:y, płoty stawia li , 
nad rzeką, po boku, precz dokola. 
Potem majstry przyszli. Rozbiera li , 

budowa li. 000 , z~ profesora bylo tu 
inaczej. Porzą dnie. Jedno z d rugim 

trzymało s ię jakoś. Tera z coś nie 
ba rd zo. Profesor sam wszystko zalat­
wiał , i rzeczy ... urzędowe, i muzealne. 
Kiedyś byli ludzie do rOboty. a do 
rządu tylko profesor sam. Dzis iaj 
trzydz.ies tu paru pracuje. dwóch czy 
trzech dyrektorów. Po prawdzie 
trzech sek retarzy na jednego robot­
nika wypadnie. 

. Naj\,ri~cej tu , w skansenie, mies:.:­
kam. Tu pracuję: . Co sześć gOdziu 
się zmieniamy. \1.1 nocy i w dzicl1. 
T o jest państwowe i trzeba tego pil­

nować. Wszyscy my ha emeryturze_ 

Te same czasy .pamiętamy . Z mło­

dych nikt tu nie przyjdzie. Teraz 
wszyscy specjaliści siG porobili. Na­
wet na polu nie da dzą pracować, jnk 
kto szkOły rolniczej nie SIcOI'lCZY ł. 

Przychodzą" i namawiają : "Oddaj . lO 
pole, dostaniesz pien i<:d zy, i Oddaj, 
bo teraz bez nauki nie mOże być 

gospodarka". .Kiedy kto się czego 

nauczy, to mu dobrze. Tylko że to 
nie wychodzi podług starej gospo­
darki. Kiedy ś była trzypolówk a i my 
wiedzieli, a teraz każą co rok siiH:. 
Nawozy dają, ale jak porosło żyto , 

to na sześćdziesiąt centymetrów ... 
TrzYPolówka była . .!eden rok mu­
sia ło pole l eżeć. Dzisiaj nie dają tej 
ziemi spOkoju. Zeby odpoczęła tl'O­

ch~. Tylko dawaj i da w a j . Wypłu­
czą ją. Sztuczne nawozy czasem po­
mogą , czasem wypalą. To nie jes t 

pewne. M6wic) , ...... ze ludzie teraz wię­
cej j edzą, ale gdzie to prawda: K~e­

dyś też jedli , i jedli do syta. Niczego 
nie brakowało. Naskroba ł a gospody­
ni kartofli , polewki nagotował,,"}, - o­
kra siła słoniną, i to było zdrowe. 

Mało kto chorowa ł. Nikt nie wiedzi i.l ł 

nawet, że trze ba iść d o doktora . 
A teraz gdzie nie za jdziesz, pełno 

narodu , w kolejce s toją , i w szystko 
chore. Za da r mo dają te leki , to weź­

mie tak i jeden z drugim, potern na 
śmieci. Nawet nie odpiecz<:>tujc. l po 
co doktorowi głowę zawracać ? .Ta 

lam nie chodzę po doktorac h. Po 
starodawnemu świa ta uzywam, to 

i nie cno ruję. Raz-em s ię tylkO prze­
rwał , przepuklin ym dosta !. Poszed­
łem do przychodni. Zaczę li mnie ba­
dać. Nareszcie pyta j ą s i~-: "Ma pan 
kaszel? " liNo, czasem z~kasz l ~ . " 

"Rmm. Nie moiem operacji robi ć, 

bo s i<:> cały rozerwie. To pan pocze­
ka." Prze pi sali mnie jąki ~ pa s 

oc hronny. Przepa sałem siG .raz, dru -

gi, nIe jak za ro!Jo tt: się wziąłem. 

to i pękł IV-\ d -,~:a kawa ły. Bez pasa 

cnocLiłem, ..lż za jaki ś czas na po­
Wl'O~ wyla zła. 

To znów do doktora: "Pani.e dok· 
torze, bo przepuklina mi dokucza." 

" A to nie do- mnie należy , bo to nie 
j<l od tego fachowiec. Do Lomży . 

Oni tam wiedzą ." 

W Lomży powiada: "Trze ba do 
Białegostoku jec hać." 

A nie(.'h was cholera weźmie. Za­

nim do Białegostoku dojad~ , kopyta 
wyciągnę. Poszedłem do domu, pr ze­

pukJina mnie dos kwiera. Myślę: wc­
pchnę ją. Pnyjdę tli , do tego stolu. 

j ~k si~ rogiem oprę ... Tak \veszła 

na reszcie i terd z mam s pokój. 
Jak zatwardzenia zn ow,um dos ta ł , 

też mi do Białegostoku kaz:1li je­

chać. Jakichś guzikÓW w kiszkę od­
chodową wpychać. Powiadają: ,.Od ej ­

dzi·e pa nu " . Uwierzyłem im. Wpy ­

c ham. Gdzie zaś . Nie chce leźć. Na­
reszcie mówiG: " Di ab1i z waszym 

le kiem !" Olej u wypiłem, -?oa dwie go­
dziny już mi s i ę brzuch zrobil miGk-
ki. • 

Ki edy s ży li my tu normalnie. T e ­

raz patrzą nil nas jakby to my inne 

byli odmieńce jakie. Chociaż niby' 
czasem pokazu ją, jak by ło dawn iej. 
Nawet telewi z ja przyjedzie. Muzyka 
gra na słupuch. Ta ń czą . T ego roku 
ra jby urząd z ili. Gości naspraszal i. 

Ale grali tylkO. Gdz i eżby ta m kto 

s i~ naprawdę żenił. A może s ię i że­

n ił. Teraz tam ba rd zo p atrzc1. Po 
s lubie jeden, dwa ty god n ie , to ju ż 

dziecko. Kiedyś to by ł .grzech, n ikt 
o takich rzecz:'lch n ie myślał. a dzi ­
s iaj, p an ie, czternascie lat to ju ż 

gania się , że mało ją diabli nie wez­
mą. A później krzyku narobi , do 
matki , do doktora. To trzeba tego, 

to skrobaczkG. Ej, panie. teraz świa t 

s i ę prze inaczy ł , do góry przewróci ł. 

nie tym bokiem lez.\'. 
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WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

ROZDZIAŁ 

Ł
omża nie byla miastem jego 
dzieciństwa. Zmllau się w 
niej' przypadkowo, kiedy oj-

ciec ow.zymał nominację na dyre!k­
tora s~koly. Miemiczówka mieścI­
ła się koło paonku, skąd miał kiłka 
kroków do ginmazjum. Kontrast z 
Waorszawą bYł wielki. U,pły;nęło 
sporo czasu, nim się adaptował. Na­
uka nie sprawiała mu kudności, po­
ziom szkół stołec~nych był wyższy, 
lecz atmosfera małego miasteczka, 
zainteresowania kolegów, dwa za­
ledwie kina, jeden Dom Lud'Owy, 
!)rak teatru, nastrajały go sceptycz­
n~e. 

Natomiast miasto poluOił szybko: 
zieloną ska"pę, schodzącą prosto w 
glęboki nmt Narwi, z kąpieliskami 

przy drodze, osobnymi dla chłopców 
i dla dxiewcząt; klocki domków ro­
botniczyoh dzielnicy Rybaki, brczy.­
mające się kurczowo brzegu; nau­
czycielskie semina,rium w par.ku na 
wzgórzu i - sąsiadujące z ni,m -
żeńskie gimnazjum; wyniosłą ewan­
gelicką kirchę; plac Kościuszki, 

który wieczorem slawal się ,,depta­
kiem"; ulicę Krótką i Dworną • 
bankiem kupieckim, Stary Rymek z 
ratuszem i dzielnicę żydowską, peł­

ną zakamark6w i sklepików. 

Adam Targowiak, pozbawiony 
dawnych kolegów, dużo czytal , pr6-
bował pisywać królikie opowiada­
nia, notował w dzienniku wydarze­
.,ia. Miał op'nię dobrego polonisty. 
W matematyce nie był celujący; lu­
bil łacinę, może nie ze w~lędu na 
prrzedmiot, leoz urodę nauczyciel!k:i. 
Maria Łącka ptzy jechała do Łomży 
również n.iedaWiflo, otoczona tajem­
niczością. Adam natomiast niepo­
trzebnie :Maził sobie dyrektora gim­
nazjum, Ma:riana Obidę, lekceważąc 
język niem1ecki, z,właszcza nudną 
gramatykę. Z historykiem był w sy­
stematycznym konfl ikcie. W sumie 
były to drobne nieporozumienia, nie 
zm.ieniające faktu, że zima mijała 
"udnie i opornie. Pisywal do kole­
gów z Warszawy, chodzil na łyżwy. 
SZlron mienił się w drzewach i Łom­
ża gubiła ~;'ę w opadającej mgle. 

Targowiak był chłopcem wysokim, 
dobrze zbudo..wanym, o szerokiej, 
nieciekawej twarzy j blond włosach. 
J ego oczy zwracały u wagę, s.zare, 
prawie zielone, bystre. Polityką A­
dam interesował się dorywczo, bez 
przekonania, raczej szukając odJ>O­
wiedzi w dziełach literackich niż w 
broszurach Okrzei. Nie bez w .. aże­
nia przeczytał "PIornienie" i "Dzieje 
jednego pocisku". Wiersze Norwida 
j Micińskiego próbował .t:laśladować, 

lecz bez powodzenia. P,rzeżyciem 

stały się utwory Lechon ia i Wie­
rzyńskiego. Mickiewicz mniej pr·ze­
mawiał do jego wyobrażni niż Sło­
wacki. .pewnego dnia wpadł mu w 
ręce Majakowski, i stal się źródłem 
niejednej fascynacji. Dopiero jed­
nak krakowsI<ie wypadki zaprowa­
dziły go do Ludowego Domu. Prze­
mawiał, z ram~enia PPS, dr Mieczy­
sław Cza.r"ooki, poseł miasta Łom­
ży. Nazajutrz Adam został wezwany 

do gabinetu dyrektora Obidy. W 
rozmowie brał udział ich wycho­
wa wc a , historyk, Jan Piętak. Tar­
gowiak nie umiał wyjaśnić swojej 
obecności w Domu Ludowym, po­
proszono więc ojca, który wr6cił ze 
szkOły bez słowa, i to było najgor- . 
sze. 

W kilka dni później zbliżył się do 
Adama Staszek Szymkowiak z VII 
b i zagadnął go niby od niechcenia. 

- Bardrzo się dy,rek piekJił? 

- Choiał wied.zieć, po co tam b)'-
łem. 

- A t)'? 
- Powiedzialem, ~e nie wiem. 
- Piętak indagował- cię? 
- Pytał mnie, z kim ! dlaczego? 
- P",~ie. go, szpicel. 
- Wiadomość o wiecu przeczyta-

łem w gazecie. 
- I poszedłeś? 
Adam w,,",uszy! ramionami. 
- Ojciec cię Qllierdołił? 

- Nie rozmawiał ze mną. 
- Stary jest ba.rdziej mądr)', nu 

myślisz. Lubią go w tej Miemicz6w­
ce, nie to, co Obidę. 

- Obida nie ma t u n;c do rzeczy. 
- A 3«to? 
- Może robotnicy. 

Tak zaczęla się ich przyjaźń. 

Szymkowiak pochod'lJil ze wsi i mie­
szkał na st,.ncji. Miał siostrę, r6-
wieśni~ę Adama, która czasami go 
odwiedzała. W ten s.posób Ta,rgo­
wiak poxnał Zośkę. Staso:ek i ZOOka 
mieli w sobie coś z chlQPSkiej nie­
uLności . Ich wuj był kierownikiem 
Domu Ludowego. Zorganizował T<l­
warzystwo Un iwersytetów Robot­
niczych i tam wykładaJ. Od niego 
Staszek dowiedział się o obecności 

Adama na wiecu. Spotykali się ceę­
Sit o. Łączyła ich niechęć . do środo­

wiska szkoly i ambicja: nie dać się 
bełfrO!!' w rodzaju Obidy i Pięta;ka. 

Pewnego wieczoru Targow,iak 
~potkał Zośkę, gdy _acala • 
nieszpor6w. PrQ;yw,bali się. 

M .. óz b y! biały, lepi! się do lOlicz­
"ych latarń. Zośka, ładniejsza niż 
.~wykle, uśmiechnęła się bel: J>NY­
musu. 

- Chodzisz na nieszpory? - spy­
tał. 

- Tak, a ty? Jesteś niewiel'Zący? 
- Dlaczego? Co nied1.iela idę do 

kościoła. 

- Też mi coś. Modlisz się? 
- Bylem na bierzmowaniu 
- A teraz"! 
- Sam nie wiem. Co mnie tam! 

Kościół, chóry, spowiedź, n~e są mi 
potrzebne. 

Popatrzyła 'Z niedowierzaniem. 

- Czego wydziwiasz? Na wsi 
wszyscy są wierzący, mimo że ojco­
wie księży nie lubią . 

- A widzisz, tak jui jest. 
- Niby co? 
- Nam kościół nie jest potrzeb-

ny. 
- Gzłowiek musi być łOjpgzy, dla-

tego- chodzę na nieszpory. 
- A ja T02llna" .viałem z Bogiem. 
- Zwariowałeś? 

- To było dawno, ale rozmawia-
łem . . 

- Kłamiesz! 

- Na łąkach Narwi smeg, rozle-
wiska, SlXon, bia ła noc. Nikogo. Mi­
nąłem groblę. Pod wierzbą siedział 

- Chrystus. Był smutny. 
- Nie bałeś się? 

- Czego? Kazał mi usiąść, usia-
dlem. Miolczał, milczałem również. 

Gdzies za chmu.rą księżyc się uwie­
s·ił i wtedy dast'Megłem jego włosy. 
Zapytałem, dłaczego jest smutny? 

- A on? 
- "Bóg mnie opuścił. Chodzę po 

ziemi bez jej zbawienia". 
- Chrystus zmartwychwstał. 

'- . 

- Nie przerywaj, Zośka. Kru­
szy,nki śniegu znosił wiatr i osadzał 
na krczyżu. ,,stać się czlowiekiem­
-odkupicielem - powiedział Chrys­
tus - jest równie trudno, jak prze­
nieść boskość na ziemsJti padół". 

- l oo? <;O dalej? 

- Zdjął !<rzyż ! postawił na śnie-
gu. Padł długi cień. J"",1lS rzekł: ,,I­
d<: CO<l-"ienrue tędy I ty p6jd<ziesz., aż 
cień się urwie I przyjdą' inlni, a ty 
pomyśHsz, że Pan cię Qlluścil. Nie 
żeby o tobie zapomniał, lecz stwo­
rzył świaJt, wobec k,twego .. tał się 

bezbranny. Pneżyć własną śmierć 

jest wUJdniej niż swoje _ życie. Od­
!<ryć w sabie C'Lłowieka bo1eśniej niż 
zostać Qlluszczanym. Będziesz wy­
bierać między kamieniami, M6re 
staną się twoją Golgotą, "ie mają". 
Podniosłem głowę . stal Ioro:yż, proo­
ty, chłopski ki'czyż, zapomniany w 
lud~kiej niedoli. 

- Zmyśłasz? 

- 'l'ak? 
- Po co? 
- Nie wiem. 

Zocha odwr6ciła się i poszła. Na­
wet nie powiedziała "dobranoc". 

W sprawie wypadków korakow­
skich Adam otrzymał list od 
Julka Skrzyńskiego z Warsza­

wy. Pisał, że założono w szkole 
Związek Połskiej Młod2ieży Socja­
listycznej. Raclrził uczymić to samo. 
"Spotkamy się na zjeżdzie w Krako­
wie. Zamierzamy go zorgmizować 
w przyszłym roku". TaI'gowiak po­
kao:ał list Szymkowiakowi. Sta&iek 
długo czyta! i kręcił głową, jakby 
się nad C'Lymś zastanawiał. 

- Nie podoba mi ~ię - powie­
dział wreszde. 

- Co ci się nie podoba? ( 
- Ta cała organizacja. -G6w.n;ar-

stwo. Pobuc·zą, pobuczą i pójdą do 
~łobu. Tak jak ty. 

- DlaC'lego: jak ja? 
- Zobaczysz. 
- Nie wszystkim to pisane. 

- Nie o pl.sane się rozchodzi, a o 
to, co jest. 

W sobotę karnawałową otrzymali 
zaproszenie do Marcimkowskich. Dr 
Ma:rcinkowskf był chku·rgiem, ordY­
natorem w miejski.m s1lPitalu. i cie­
szył się szacunkiem. Był wdowcNIl. 
Miał dwóch syn6w i c6rkę. Wicek 
był w ich wieku. Romek kończyI 
podchorąż6wkę . rrena, nieco młod­
sza, robiła wrażenie panny. Dr M3iI'­
oill1.kowski spotyikał się ze starym 
Targowiakiem n a partyjkach bry­
dia. Plotki mówiły O masonerii. W 
każdym ra>:ie nałeżeli do elity mia­
sta i nie b-ywali w Towar,zys,tWie 
KUipieckim, gd<zie rej wod11ił nota­
riusz Parnicki, stalY konkurent dr. 
Czarneckiego z ramienia N aroclo­
wej Demokrac ji podczas w)"borbw 
do Sejmu. Syn Parnickiego, J6zek, 
byt kolegą Adama. Łączyło ich o­
czytanie, studiowali Darwina. Na 
sylwestrowym wieczorze wspÓlnie 
obijali się po kątach , zanim Lrena 
nie Wciągnęła ich do k6Iec~ka, któ­
re prowadZlił Romek. 

N aj więcej Adam tańczył z Zoślą 
Nie wrócili do poprzedniej rozmo­
wy, ałe powstał międ·zy nimi kon· 
t3Jlot, .z kt6rego' Adam nie bardzo 
zdawał sobie sprawę . Podczas za­
bawy w ,;pieczęcie" odważył się' ~oś­
kę pocałować. Nie odepchnęła go I 
zaprosiła do następnego walca. 

ł 

- Cieszysz się, że przyszedłes? 

- Tak. Ze względu na ciebie. 
- Tylko? 

- Łatwo mi się z tobą tańcz) 
Wypiłem tylkO kieliszek wina i chy. 
ba jutro pÓjdę na nieszpory. 

Dobrze po północy udało mu się 
jeszcze raz Zośkę pocałować i wte. 
dy dostrzegł wysoką sylwetkę Rom. 
ka w mundurze podchorążego. Ro. 
mek zaprosił go do sąsiedniego \l(). 

koju na kieliszek 'fina. . 

- BądŻIDY na ty. Jak na sw6j 
wiek dajesz sobie radę. Opowiadał 
mi o tobie Wicek. Podobno przy jaź. 
nisz się z Szymkowiakiem i czytu. 
jesz Darwina? 

Gest ręką. Targowiak nie potralil 
odpowiedzieć . _ • 

- Zazdros=ę ci. Gruby bueh, 
nigdy nie potrafiłem go przeczytać 
do końca. Zdecydowałem się na ka. 
rierę ·wojskową. Nie jest to sprawą 
zamiłowania. ale- trzeba po coś ist. 
nieć. A ty? 

- J eszC'Le nie wiem - bąknął Ą. 
dam i sam zawstydził się swojego 
onieśmielenia. Czego mógł Romek 
chcieć od niego? \ 

- Tak czy inaczej na Zośkę jes. 
teś za m a'ty - roześmiał się Mar. 
cinkowski. - Darwion ci nie pomoże. .... 

Adam nie ode~wal się. Patrzy~ 
lak Romek wstał i wyszedł 'Z poko­
ju. Targowiak odna.1azł Irenę i za· 
prosil ją <lo tańca. 

- Świetnie tańczysz - szepnęła 
I,rena. - Jesteś wyższy, niż myśla· 
łam. Zośka musi być wściekła. 

Zrobiło mu się przykro. Irena by­
ła ładniejsza od Zośl<i, bardziej 
,,szykowna", lecz Zośkę łubił. W po· 
kO ju było zbyt wiele os6b, by mógł 
ją dojr,zeć. Drażnił go gwar pod eks­
cytowalll,ych głosów, spośród któ· 
rych nawet swego nie rozróiniał. 

Gramofon umilkł. Adam odpro. 
wadził Irenę na miejsce, a sam skie· 
rował się do wyjścia. W przedpoko­
ju na,b1<nął się na, u!)raną w płas'lC'l, 
Zośkę. 

- Odprowadź mnie. 
- Pocze!kaj, włożę palto. 

W łata;rmiach prószył śnieg 
skrzył się na m·rozie. Plac KościuSl· 
ki byl pusty· i biały ; tak biały, że 
aż piękmy. Powiedział o tym Zośce. 
,Nie reagowała. Skręcili z Kró~kiej 
w Dwonną. Teren nieco się wznosił 

.A na.1eŻ3ło iść wolno. Targowiak 
wziąl Zośkę pod rękę· 

- Chłodno mi - szepnęła i przy-
tuliła się mocniej. . 

- W mmie zakochałem się po raz 
pierwszy - powiedział od rzeczy A­
dam. 

- Kiedy? Nie mialeś jeszcze cza­
s u się zakochać. 

- Dzisiaj. T-ąńcząc z Ire!1ą, pom y­
ślalem o tobie. 

- Et. gadasz. 

- Wszystko przeżywam naprawo' 
dę. Pustkę i nasze spolkania. 

- Jutro będziesz? 

- Tak . POdejdę do ciebie na Sta-
rym Rynku. 

- Lubię llies~pory. Nig<ly nie 
śpiewałeś w ch6rze? 

.- Nie. 

- A ja śpiewałam , w naszym 
kościólku na wsi. Ksiądz proboszcz 
m6wił, że mam piękny glos. Zaczę~ 
łam chod,zić na lekcje do organisty. 
Przyjedź do nas w lecie. 

- Wezmę rower wpadnę d~ 
was. 

- Nasze sosny są niskie i sied'ą 
b1isko ziemi. Km.pie to piach, las 
albo błota. I bo!'.ówki. wtóre wiszą 
na krzakach. Grzyby. l'w3il'de, małe 
prawdziwki i rydze, jakby zdziwio­
ne, nieco uśpione w cieniu, twarzą 
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Sta-

nie 

d słońca. Rod"ice postawili młyn 
od Rytką ; taka rzeczułka w Nar­

:łach, gdzie mies~amy .. Nawet 
staW ojciec wyk<>pal l zapusclł kar-

pie. 
_ Przyjadę, pomówię ze sta-

chem· 
zatrzymali się r>rzed ?"'amą, gdzie 
'eściła się strulC]a Zoskl. Byia za­

"!,~owiona. Objął ją i pocalował. U­
rekła na schody, lecz nie gonil jej. 

~omyślał o tej jednej chwili, kt6l'"a 
się nie po\Vt6rz~ .. Zapach skbry 
dziewCzyny. musnu::cle _ wło:>ów. 
Módł ją dogonić. Schody oyły Clem­
ne.l:>Zal? Nie. Wzrus zenie? .Nie p~­

trafił swojego stanu okreśhć. Mi­
nął farę. slcręca]ąc na plac garmzo-

owego koścjola. Dmuchną! wiatr 
~iegiem w latarniach tańczyły 
płatki. Łomża, . po kt6rej chodził, 
stala się Jego mIastem. 

W szkole rozmawiali z Wiekiem 
i Staszkiem o zabawie. 

_ Masz ladną siostrę - powie­
dział w pewnej chwili Adam. 

_ Irena? - zdziwił się Wicek -
Taka sobie. Sądziłem, że podu'oa ci 

się Zośka. 
_ Dlaczego Romek postanowił 

być oficerem? - uciekł od tematu 

Adam. 
_ Bo głupi - wtrącił się Szym-

kowiak. 
_ Może nie głupi - bronił brata 

Wicek - ale nie wie, co z sobą po­

cząć . 

- A ty? 
_ Będę lekarzem, jak ojciec. 

_ A ja weterynarzem - zauwa­
źył zgryiliwie Szymkowiak. - Jes­
tem ze wsi i na medycynę mnie nie 

Stać . 
_ Nikt nie wie kim będzie 

wzruszył ramionami ~darń. - My­
ślałem o prawie. by od cz~'go ś z.a­
cząć, potem zobaczę· 

_ Zośka wybiera się na denty­
stykę - dodał Staszek. 

_ JrEma marzy o handlu zagra­

nicznym. Mąż, podróże. 
- Jeszcze jedno powstanie robot­

nicze - odezwal się nagle z przeko­
rą w głosie Adam - i nas wszyst­
Ir1ch pog<>nią. 

_ Decydować będzie chłopstwo. 

Wieś jest kolebką narodu .. 

- Mnie rewolucja jest niepotrze­
bna - medytował Wicek - nałeży 

uczyć ludzi pracować. Oświata , na­
uka. Każdy dla siebie: a będzie dla 
wszystkich. POlitycy wymyślają 

partie, by szukać zajęcia . 

- Zeromski nie organizuje partii, 
a bez niego naród byłby Towarzy­
stwem Kupieckim - Adam sam nie 
, ... iOOzial, skąd się w nim brała ta 
złość. 

- A jeżeli nawet? Lepsze to niż 

rewolucja. 
- O czym wy mówicie - żachnąl 

się Szymkowiak - przed nami ma­
tura I rozmowa z ojcami, co zrobić, 
by starczyło na czesne? 

"I _ Dzwonek , czas do klasy - ryk­
nął przechodzący obok profes<>r Pię­
tak. 

T argowiak z Zośką spotykali 
się na nieszporach niemal co 
drugi dzień. Nawet polubił 

nawę kościelną, w klórej m6gł ob­
serwować szczupłą sy ł wetkę i płową 
gł6wkę Zooi. W lakich chwilach 
myślał o sobie więcej niż o niej, i 
to w sposób bliżej nie określońy . 

Dawny gwar Warszawy pozostał da­
leko, może nawet i sprawy, klórym i 
żył kiedyś. Ze szkOły wracał do do­
mu , by odrobić lekCje, a polem cze­
kał na Zośkę i wł6czyli się po mieś­

cie, wydeptując w miejskim pa.rku 
ŚCieżynki na ~niegu. Czasami przy­
stawali, by objąć się i pocałować, a 
potem szli dalej. Z Szymkowiakiem 
na lemat Zosi nie rozmawiał. 

Kiedyś w księgarni 7..aczepila go 
Irena i kaza·la się odprowadzić. 

- Jesteś bardzo pobożny - pro­
wokowała, śmiejąc się w [utr7...Jny 
kołnierz - podobno rozrnawi a$z z 
Bogiem '! 
. - KiedyŚ mówiliśmy o tobIe. 

- Proszę? Do tego slopnia? 

- Każdy mial swoją Magdalenę. 

ChTystus r6whież. 

- Nie bluźn isz? 

- Szukam. usprawiedlhvienia. 

- W stosunku do kogo? 

- Własnego post~powania . Dla-
Czego tak zasłaniasz twarz? 

. - Z przyzwyczajenia . Widziałam, 
u: kupowałe~ "Ogród udTęczeń". Lu­
biSZ takie książki? -

- Tak. Nie wiem dlaczego. ałe 

wówczas myśłą o tobie. 

- "Ogr6d udręczeń"? Okropne. 
Calą noc nie spałam. Po co wam są 
potrzebne pl'oolytut.ki·! 

- Nie wiem. 
- Glllpi jesteś. 
Irena udawała obrażoną i jaki;; 

czas szJi w milczeniu . Zabudowania 
szpitala były błisk o . Irena uL' zy­
mała się. 

- Chcesz, p6jdziemy do kina. W 
"Reducie" grają jakiŚ romans 7. Po­
lą Negri. Podobno chodzila do szko­
ły w Łomży? 

Kino było pustawe, więc - pochy­
leni - mogJi szeptać. Irena wysu-

.n<:La z palla r<:kę i dł<>nie ich sią 

sp<>tkaly. Pola Negri calowa la part­
nera na ekran ie. pokazując bia łe 

falbanki "i dł ugie nogi w czarnych 
po6czochach. Adam poczuł na twa­
rzy skroń I reny i musnął jej włosy. 

- Jesteś nieznośny - szepnęla -
co ty ze mną wyrabiasz. SpóźniSZ 
się na nieszpory. 

Nie próbował się bronić. Na nie­
szpory byłO zresztą zbyt p6i.no. Ki­
nowy grajek zalki wał się na forte­
pianie, podwiązki lreny byly bliżej . 

niż myśłal. Odsunęła jego rękę. 

- Po co? B<:dą plot ki. A jutro i 
lak pÓjdziesz do kościoła. 

Ochlonął. Film zbliżał s ię do koń­
ca, a kiedy wyszli, obiecał wpaść do 
Marcinkowskich. 

- Przyjdż z "Ogrodem udrę ­

czeń", będziemy mieli o czym roz-. 
mawiać. 

MiJ1ęło jednak kilka dni. zanim u­
mówili się na popołudnie. Zośka do­
\\ied ziała się o ich schadz.ce i z.ro­
hiła mu awanturę. Nie pTóbował się 
tłumaczyć ; Szymkowiak powiedział 

kiedyś. że dziewczyny są po to. by 
Odkrywać w nich własną miłość. 

Musiał to gdzieś przeczytać. Lektura 
"Płomieni" Br zoz.owskiego pochlo­
nęła go na tyle, że w kole humanis­
tów zapropono\vał własny referat. 
Kołem opiekowała' się Maria Łącka. 

~""',l 

~~ 

,,:-~ ., .. 

Propozycję przyjęł a z niedowierza­
niem, ponieważ jednak Targowiak 
był prymusem 1 wdała się z nim w 
rozmowę. 

- Co ci przyszło do glov. y? 

- Brzozowski obna4:1 prawdę -e-
WOlucj i. 

- Prawdę? Jaką prawdę'! Wojna 
domowa jest rzeczą okrutną. 

- Każdy kraj przeżywa w1asną 

rewolucję. 

Zdumiała się. 

- Daleko z taką fiłozofią nie z2j­
dziesz. Trzeba tysiąc razy zajrzeć w 
oczy własnej śmierci, nim wyzwoli 
się człowieka. nawct w sobie. 

)e" 

_ Niech mi pani pozwoli. To dla 

II'lI\ie bardzo ważne. 

Lącka sk.rzyżowala piękne nogi 
zapaliła papierosa . 

- I co ci z tego przyjdzie? Dy­
rektor Obida <>gł()Si eię komunistą· 

Profes<>r Piętak zacznie was tępić. 

I pamiętaj, Brzozowski żył pod prę­
gierzem opinii. Zanim wygłosisz re­
fera.t, przeczytaj jego "Legendę". 

- Nit. nie powiem o polskiej re­
wolucji, a "Legenda" uzupełni mój 
referat 

- Słowo? 

- Tak. 
- Woba (ego zgoda. 

Ta rgo,", i~k pochylił się i ucałowal 
dlonie Łąckiej . 

- ZwaIJowałeś? Jeszcze kto~ 

wejdzie Będą plotki. Nie masz icl' 
dosyt? 

OZ ośka wiadomość' o referacie 
przyjęła obojętnie. Nalomiast Stach 
zapałił się : długo dyskutowali, jak 
posta\vił! pr\}blem znaczenia rosYJ­
skiej reWOlucji dla prz)'szlo~ci Pol­
ski. 
Nagłe Szymkowiak spytał: - Nie 

sądzisz, że ona ma śliczne nogi? 

- Kto? 
- No, Lącka . Gdy schodzi z kate-

dry, nie mogę oderwać oczu. Jest. 
ładniejsza od v,szystkich dziewcząt. 

- Zapewne m asz rację, ale nie o 
to chodzi. 

- Referat? Tak, referat najeży 

wygłosić. Ale pamiętaj o Ląckiej. 

W- izytę Marcinko;rskim złożył 
Adam na kilka dni przed wy­
głoszeniem odczytu. Przyjęli 

go serdecznie. Piękny d zień poz­
v.olil otworzyć okno i w dużym sa­
lonie pełno bylo światla. Podano 
herbatę, ciasteczka: usługiwała Ire­
na, ale prosiła, aby bez niej nie za­
czynać r07.mowy. Siedzieli z począt­
ku w czw6rkę - doktor, Wicek, I­
rena oraz Adam - i rozmawiali o 
"Plomieniach". Najmniej wypowia­
dał się Wicek, robiąc wrażenie, że 

powieść ma raczej z rozmów niż z. 
lektury Dokt<>r Marcinkowski 
twierdził, że łosy rewołucji polskiej 
bGdą inne niż rosyjsk iej. 

- Własna rewolucja to jeszcze 
nie komw1izm - podkreślał z na­
ci skiem - lecz nasz jedyny ratunek 
przed utratą osobowości. I to mu­
sisz w swoim referacie powiedzieć. 

- O czym wy mówicie? - zdzi­
wiła się Irena. 

- Yesteś cipka i tyle - zawyro­
kował Wicek. 

- Synu, jak się wyrażasz'? 

- On jest zawsze taki , byle m i 
dokuczyć. 

Adam skorzysIał z tej wymiany 
zdań, by nie zabrać głosu. Doktor 
Marcinkowski udał się na wieczor­
ny dyżur do szpitala. hena zahrala 
Targowiaka do swojego pokoju, 
gdzie przytuliła ich mała soLka . M6-
" .. u i o głupstwach. które pOlrzebne 
są tyłko po lo, aby w przerwach 
móc się całować. Irena była nie­
zmordowana, ale pilnowała, by nie 
przekroczyć pewnej granicy. 

- Ojciec! - krzyknęła w pewinej 
chwili, usiłując poprawić sukienkę i 

-wzburzone włosy. Lecz doktor Mar­
cinkowski bynajmniej nie spieszył 

się z zajrzeniem do pokOju i dopie­
ro po dłuiszej ch wili 'Zaw ołał Irenę, 

oy przygotowala kołację. 

- No i C<J , młOdy człowieku, o­
mówiliście z Ireną tezy referatu? 

Adam pod byle pozorem pożegnal 
się i poszedł do domu. Nawet nie 
Zdążył umówić sią z Ireną. Może 

nie chcial, może nie potrafił. Idąc 

pustymi ulicami, nie mógł pozbyć 

się wrażenia, że Łomża na przed­
wiośniu, pozbawiona śniegu. brudna 
i . żle oświetlon a , nagłe zbrzydła, po­
smutniała i stała się bardziej obca, 
niż sąd "ił. Zwolnil kroku i pomy­
śła ł o Zośce. Nie bYł w<>bec niej w 
porządku . Właściwie dlaczego'! 
Przez prosty zbieg okoHcznoś<:i? CZY 
\V takich przypadkach nie moina na 
siebie liczyć? Więc na kogo. Zośka 
była uczciwą dziewczyną i kochala 
go . A on? Nie był tego pewien. I lu 
zaczY'nal się 'Problem Ireny. Nie u­
czucie. Więc co'! Przypadkowa blis­
kosć? U nikać podobnych sp<>tkal'l . 
W imią czego? Dła Zoski? Poczuł 

się zmęcz<>ny i by uciec pned s<>bą 
- przyspieszyI kr<>ku 
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ANDRZEJ C. LESZCZYŃSKI 

O kreślenia takie, jak "normal­
ny" ("nienorma lny"), odnoszą 

się do kondycji człowieka; nie 
nazwiemy wsza k "nienormalnym" 
kogoś, kto ma katar, ani nawet te­
go, komu amputowano rękę. Niech­
by jednak próbował inaczej i po 
swojemu sąd zić, oceniać, czuć ezy 
chcieć, ni~chby s ię w związku z tym 
odmiennie ubierał, gestykulował czy 
wykrzywiał w stereotypowych .y­
tuacjach - o tak, wtedy jest to 
już ktoś nienormaln-· czyli wariat. 
Waria tów leczymy, choć - szcze­
rze mówiąc - jest to jeden z hu­
manitarnych kaprysów ludzkości , 

potrzebnych jej, lecz nie pomyleń­
com: tym już nic nie pomoże i ni­
gdy nie będą normalni. Kiedy raz 
poczuli s i ę o s o b n i - nie zechcą 
wrócić d o wspólnoty ; ich pojedyn­
czość s ta je się niepotrzebna dła ma-
sy i właściwie 
położyć kreskę. 

skreś la . 

można by na nich 
Więc czasami s ię ich 

Ul 
III 
l11li 

I 

Na czym to wszystko polega? 
Czym jest i jaka jest norma okre­
ślająca czyjąś normalność? 

Klasyczna "norma" to była wę­

gielnica - jakaś podziałka, przy­
rząd do sprawdzania pewnych wła­
ściwości. Polem - szerzej: norma 
oznaczyła już przepis czy regułę. I 
tak jut zostalo, przy czym norma, 
jaka dotyka nas na co dzień (tzn. 
zdanie coś regulujące - nakaz albo 
~kaz), jest właściwie ciągle jeszcze 
przyrządem, swoistą węgielnicą do 
odczytywania stanów rzeczy. W ten 
sposób, powie Czesław Znamierow­
ski, nQrma '9J'że być miernikiem 
tego, co już is tnieje, a także może 

być wskazan iem, jak ukształtować 
to, co być powinno. Norma zatem 
to dwie normy". Raz opis tego, co 
jes t, innym razem w skazanie tego, 
co ma być: Norma - byt i norma 
- powinność . 

"Częste", "powszechne", "zwyczaj-­
ne" - ten sens normy prowadzi nas 
prosto do statystyki. Kojarzymy ją 

wtedy l czymś ,.średnim''t "prze­
ciętnym". Przenieśmy ją ze staty­
styki do moralności. Wszyscy (więk­
szość) coś robią, jakoś wartościują 

- i ja tak samo, podobnie. Jestem 
nornlalny, bo )n i e s z c z ę s i ę 
w normie. Jestem zdrowy psychicz­
nie. bo nie odchylam się ani nie 
wychylam. Ta normal,!ość polega na 
typowości; o moim stanie orzeka o­
toczenie, sądząc mnie życzliw i e, ro':' 
bi to jak gdyby peze mnie, nie 

Rysunek S tefana Wfe lgusa 

~ 

widząc mnie, bo gdybym dał się 

zauważyć, gdybym s ię wyróżni! -
byłoby po życzliwości. 

Norma, która - negując i prze­
zwyciężając byt - wskazuje powin­
ność, to <!opiero sens normy, w któ­
rym słpwo nie przeczy elementar­
nym intuicjom językowym. Norma 
ta odwraca s ię od normalności po­
jętej na sposóJj s tatystyczny. Ktoś, 
kto widzi w normie imperaty~ 

zniewalający ku czemuś cenionemu, 
niekonieczru>. istniejąceJnu (czy na-­
wet koniecznie nie istniejącemu), ma 
chyba rzeczywiście wygląd osoby 
nalogowo kręcącej nosem. Lecz w 
takim razie naZWijmy buntowni­
kiem bez powodu (pamiętacie Jame­
sa !;leana?) każdego, kto wartościu­
je świat i ludzi w kategoriach mo­
ralnych - o ile, oczywiście, odwa­
żymy się wcześniej uznać samą mo­
ralność za jakiś pseudopowód czy 
rację urojoną. 

Miesza s ię, kto normalny, kto wa­
riat. Urząd Statystyczny oraz In­
stytut P rofil aktyki Spolecznej i Re­
socjalizacji Uniwersytetu Warszaw­
skiego przeprowadziły badania 
wśród 500 warszawiaków i stwier­
dziły. że takie cechy, Ta k altruizm, 
uczciwość czy pracowitość. to de­
wiacje spoleczne. Czy jest to diag­
noza spoleczna (uczciwość to wyłom 
w normie statystycznej). czy cy­
niczna trzeźwość moralna (uczciwość 
nie jest czymś szczególnie cennym 
moralnie, bo się nie "oplaca"; w 
mora lności - też można ka lkulować)? 

3 

I jedno, i drugie zapewne; konsta_ 
tacja niewesołego stanu rzeczy mie_ 
sza się tu z deklaracją moralną, bo 
nie można uciec od moralności. 

Mickiew icz piszący "Improwiza_ 
cję" - czy był człowiekiem sięga­

jącym wyżyn swego geniuszu. czy 
(już) majaczącym? Bo nie był prze­
cież normalny z punktu widzenia 
statystycznego psychiatry. Szkoły 

dla o7.ieci nienormalnych (upośle­

dzony,~h) i dla utalentowanych 
jak je od siebie odróżnić? Testa­
mi? 

Nie każdy "inny" jest od razu 
"lepszy". Od normy statystycznej 
odbiegają malarz i morderca, tylko 
że w różne strony. Tu wartość z 
plusem, tam z minusem. Powinie­
nem napisać: "dla mnie". bo są prze­
cież wybory wartości, gdzie trud­
no otrzeć się nawet o powszech· 
ność~ ich aprobaty czy potępienia . 
..Może dlatego, że niewiele wiemy 
o wartościach w ogóle - raczej je 
"czujemy". Jednak na jakieś war­
tośc i i ta k się decydujemy; jedne 
są nasze, inne odrzucamy, O innych 
w ogóle nic nie wiemy; nie wiemy 
nawet, że mogą być., 

Jestem norm alny, gdy mam war­
t ości i znam je dość dobrze. Ale 
jakie to są wartości - nie jest bez 
znaczenia. Tu dopiero można roz­
począć d y>;k usję. 

4 



ania dokonano podczas rema­
(Narf w wIejskim Punkcie Sprze-
nen u daży Pomocniczej) 

SZEFOWA: Proszę p~na, co mp.ie 
an teraz podaj"e? Bo lUZ la skon-

p lam. Proszę! . 
CZ~ERSONEL : Wiadra emahowane. 

SZEFOWA: Wiadra emaliowane ... 
symbol? 

PERSONEL: CH trzy, kreska dwa. 
SZEFOWA: Kreska dwa .. . Sztuk? 
PERSONEL: Sztuk trzynaś.cle. 
SZEFOW A: Sztuk trzynaścIe ... Po 

ile? 
PERSONEL: Po dziewięcdziesiąt 

pięć zlotych. 
SZEFOWA : Dziękuję. (stukot li­

czydei) 
PERSONEL: Wiadra cynkowe po ... 
SZEFOWA:. Na.ipierw chodz} ~ o 

sztuki, żeby Ilośc grała. PózOleJ 
wartoŚć. 

PERSONEL: Sztuk jedna. 
SZEFOWA: Jedna? 
PERSONEL: Zaraz ... ' (lomot prze­

wracanych wiader, garnków itp.) 

SZEFOWA: Ja mam taki pęd sza­
lony do sztuki! B,Ył:"l1 urodzon~ w 
Petersburgu i wlasnle .m~ma, k1e?Y 
chodziła ze mną w CLąZy, chodzIła 
na różne teatry. I widocznie. lo coś 
wpłyn.ęło na to, że całe zycle CIą­
gotki mam do tego . teatru, do ba­
letu . i po prostu. meraz la.k balet 
jest to muszę sobIe trzymac kola­
na. 'O tak! Nie wiem, jak tam Ju­
dzie myślą, ale ja tym żyję. No i t.o 
zostało w mojej pamięci, i nie da­
je mi spokoju. Ja się tylko z tym 
męczę, ja bym silale ~oś. myślala o 
tym. I tal mi słuchac, lak przYle­
d"zie czasem Teatr Węgierki tu, do 
Goniądza, i mam takie towarzy­
stwo, kt.óre siedzi obok mnie i nie 

rozumie s:.tuki. ~tuka jest tak pa­
pięta, :te trzeba płakać, wtedy oni 
jakiś mały gest zauwa"ą, śmieją się 
wtedy i ... Nasza publiczność. nie d 0-

rosI a do teatru i szkoda wy,gta'Wiać 
coś dobrego, i przyjeżdżać do Go­
niądza. ,więc jestem taka zniechę­
cona i zara. wychodzę . Pozabija­
łabym ich kiedy. Nieraz widzę teatr, 
Obserwuję w telewizji, i tam jakąś 
rolę ktoś dostał, i tak to źle zagrał, 
tak w moim mniemaniu, t<l zdaje 
mi s ię, że ja bymś inaczej zagra­
ła , że ja bymś poszła , ja bymś ina­
czej ... pomogla. Tak bymś się wczu­
ła w tą rolę , tak myślę o sobie. 
Bardzo chCiałabym podmienić czy 
Podpowiedzieć, czy popchnąć, żeby 
JakIs gest zrobił, jakiś inny czy coś 
takiego. Ja naleiałam do takiego 
kolka dramatycznego przed wojną. 
Wszystka int.eHgencja z miasta -
nauc2ycielowie, parę sekretarzyków 
takich mł0dych, naczelnik -poczty i 
st~rsj panowi~ - no i ja grałam 
nW;dzy i~nymi. Nie wiem , dlaczego 
za,twz.żono mnie w szkole... że ja 
gl'a lam takie sztuczki różne szkol~ 
no, więc do kótka tego dramatycz­
nego mn:e nauczycielowie wzięli i 
~rałam później takie podrzędne ro. 
~e.' . POSługaczki jakieś i inne. A 
poznie j dano mi rol~ d obrą. Grałam 
w sztuce "Stryj przyjechal". W 
"G.wałtu, co się dzieje' Fredry 
g lOwną rolę grałam. Bardzo dobrze 
to. zagrałam, bd tak przynajmniej 
mI ?,WlOno. Proszę pana, co tam da­
eJ. 

PERSONEL: Garnki a luminiow( 
SZEFOWA: Napisalam. Sztuk ile? 

. PERSONEL: Sztuk czterdzieśc i 
PIęĆ . 

SZEFOWA: Symbol? 

PERSONEL: Zaraz. Chwileczkę, 
chwileczkę ... tak, czterdzie"ci pięć. 

SZEFOWA: Pan odpocznie trochę. 
Z muzyką spotykam się dość czę­
sto, może dlategó, że śpiewam w 
chOrze. Nieraz takie dobre utwory 
śpiewamy, takiego Grubera na przy­
kład . Przepiękne "Ave Maria" to 
znamy w trzech wersjach. Jest cu­
downe! W miejscach niektórych 
przystaję i słucham, jak dobrze 
śpiewamy, to ... to po prostu !chy­
lam się i placzę. Bylam kiedyś w 
Dusznikach Zdroju, w sanatorium, 
i tam takie byly koncerty Chopi­
nowskie. To ja zaszyję się gdzieś 
między ludzi, schylam się aż pod 
ławkę, pr:r:ymknl" oczy, i mnie z.da­
je się, :te jestem gdzieś w przed­
sionku jakimś niebiań$kim... Tak 
mi jest tam dobrze, dusza moja 
czuje \0 piękno, takaż mnie roz­
piera, i tak boję sif}. żeby mnie 
stąd nie zabrano. I pewnego razu 
właśnie jakiś dziennikarz przycho­
dzi właśnie i pyta : "Czy mogę za­
pytać , czy pani ma coś :r: muzyką?" 
Mówię: "Mam troszkę na co dzień, 
ale... ale więcej nie mogę gdzieś 
dojŚĆ do muzyki większej , ponie­
waż nie mam wykształcenia.

u 

.. A 
ezy pani rozumie muzykę?': Ja mó­
wię, że ja może sama nie rozu­
miem, a le moja dusza \0 bardzo ro­
zumie rouz.ykę. Moja dusza płacze, 
ja już nie jestem sobą wtedy, ja 
siebie nie widzę, nie czuję. Jakoś 
to wszystko tak się rozchoodzi, ja­
kiś bałwan s iedzi we mnie. Ja to 
wchłaniam, tak mi jest dobrze -
ja tak oddziaływuję na muzykę! 
Mam ~akie po cichu marzenia, nie 
wiem, czy się ziszczą w moim ży­
ciu: chciałabym na akordeonie czy 
na jakimś instrumencie grać. Ja 
dzień i - noc myślę o tym, ale w sty-

szłam do kaplicy, gdzie !rię lud~ie 
na zawsze ze ' sobą żegnają. Tam 
jest taka półrzeźba, lak Chrystus u­
miera na kf·zyżu. niewiasty płaczą, 
a święty Jan tak· ja.<oś trzyma 
Matkę Boską w pół. Ze mną coś 
się dzieje wtedy, jqk pat.rzę; mnit: 
się zdaje, że ja razem stoję z ni­
mi. Dostaję gęsiej skóry na sobie 
od tego. I tak stoję, i stoję godzi­
nę, dwie, i myślę, że jak ktoś na 
mnie patrzy, to myśli, że jestem 
obląkana. I wy~hodzę, i znowu 
wchod~, mogę cały dzień tam stać, 
nie mogę od tego się oderwać. Dla 
mnie tam tyle piękna jest w tym 
przedsionku, że nie zarnienilab,m 
nie wiem na co, tak na mnie bar­
dzo d-ziała malarstwo... ogromnit::d 
No, ja sama nic z tych rLeczy. P a­
trzeć tylko umiem r.a malarstwo, 
sama ma!ować nie UI.liem. Ale pa­
trzeć umj~ Aż chora wróc~, kie­
dy się nap:rzyglądam. Chor:1, roz<­
brojona, i drżę ca)ć:!, i nocamI ca­
łymi te obrazy śn ią mi się po no­
cach. I nad ranem nie wiem , gdzie 
jestem czasamL Dobra. ,Tuż mam 
koniec. Proszę d;:'llejl 

PERSONEL: C.ajnik emaiiowany. 
SZEFOWA: Czajnik emaliow"ny ... 

sym boI proszę· -
PERSQNEL. Cztery B ... 
SZEFOWA: Cztery B .. 
PERSONEL: Łamane przez dwa-

naście. 
SZEFOW A' Aha! Łamane p~'zez 

dwanaście. Sztuk ile? 
PERS0NEL: Sztuk trzydzieści 

sześć. 

SZEFOWA: Ale ceny lT'i pan nie 
podał. 

PERSONEL: Cena ... tutaj zamaza­
na, może drugi czajnik weźm:erny. 

SZEFOWA: Jest jeszcze p"ezjz., 
która mnie męczy chyba od naj-

MM 
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I posypał srebrem piękne włosy 
i twoje. 

Ta siwizna twoja tak cię 
przy·st roiła, 

Dodala ci powagi, jakbyś darY' ą 
b:·ła. 

Proszę cię, nie malu~ się, niech 
JUZ tak zostanie, 

Te obrzydłe farby to istne 
skaran ie. 

Właśnie tak ;>iszę l bazgrzę, a mąż 
mó;wi: "Zostaw to świństwo daj mi 
jeść! ~czep się o~ t;-ch r.6ż~1Ych 
papierów, szpargałow, ro lUZ w 
głowie od tej twojej poezji się 
kręci". Co dalej następuje? 

PERS0NEL: Garnek polewany. 
SZEFOWA' G arnek polewany. 
PERSONEL ' Z przykrywką. 
SZEFOWA : Nie, proszę pana, 

przykrywki to idą oddzielnie. Z 
przykrywką nie może pan podawać. 
Same garnki. 

PERSONEL : Zaral sprawdzimy. 
SZEFOWA: Tak, tak, na pewno. 

Sztuka r.1ówienia może jt!St rodzin­
na. U nas wszyscy w rojzinje dużo 
rozmawiają l mÓl syn, jak p6j­
dzie gdzieś na wieczorek czy gdzieś 
tak, pÓjdz"ie i skatŻ.y się do mnie, 
i J'Y'ówi: "Wszystko dobrze było, 
tylko Zg maJo rozmaw:alem, bo nie 
dopuści~j mni2 do mowy, lnamu­
siu". 1vląż bardzo dużo rozmawia, 
a córka w a~ się zaChłystuje, jak 
rozmawia. No, ja już to wyrObiłam 
w s~'{QLn koleżells lwie: jak ja 
wchodzę i coś mówię. to w sz.yscy 
mÓ'Wią: "Cicho, bo Wanda mówi". 
r wszy.;cy już cichutko, bo wiedzą, 
że ja zaraz powiem coś ciekawego, 
te zawsze przygotuję coś ti!,kiego, 
jakiś wierszyk do rym~ powiem, co 
ja podsłuchałam, jak bylam w o­
środku zdrowia. Przyszły wlaśnie 
tam dwie kumoszki i lak ze sobą 

5Z LO Y 
dz~ się powiedzieć~ bo i moja ro­
dzina byłaby przeciw temu. J a JUZ 
po cichu poczęłam takie coś ... pró­
by, żeby zagrać sobie jakąś piosen­
kę, teby nie prosić kogoś. Wzięla­
bym, przygrała ... Dalej, proszę pa­
na; co dalej następuje? 

PERSONEL: Miednica polewana. 
SZEFOWA: Aha, miednica pole­

wana ... Chyba emaliowana? 
PERSONEL: Zaraz, chwileczkę ... 

Emaliowana, tak. Sztuk dwanaście. 
Jeszcze chwila, może jeszcze będzie 
więcej gdzieś za tymi wiadrami. .. 
(Lomot ?loczy;t) 

SZEFOWA: Nie ma gdzie lak o­
glądać , tylko jak wlasnie bylam na 
wycieczce i oglądalam te rzeź by Wi­
ta Stwosza w Krakowie, więc sia­
łam jakby kamieniem przed tym 
ołtarzem. I cóż to jest godzina, że­
by to obejrzeć.. albo i dwie! Chcia­
łabym na każdą osobę poświęcić co 
najmniej dwie godziny, na jedną 
rękę, na judaszowskie oczy. Chciała­
bym całymi dniami się przyglądać 
na to. Już wycieczka nasza rusza, 
a ja jeszcze, mnie za mało! Ja tam 
bym mogla cale tygodnie stać. Każ­
dy szczegól najdrobniejszy muszę 
obserwować i patrzeć godzinami. 
Znowu jest właśnie obraz świętej 
Agnieszki w Goniądzu. Nie wiem, 
jak kto patrzy na niego, ale ja jak 
przychOdzę do kościola (wtedy przy­
chodzę, kiedy nikogo nie ma), klę­
kam i przyglądam s ię wszystkim z 
osobna. On jest taki piękny! Szcze­
gólnie glowa świętej Agnieszk i' jest 
taka ... taką piękną niewieścią gł6w­
I<ą. Taka wymuskana, taka nie­
winna, taki wyraz ·twarzy nadany ... 
l mam jeszcze lakiego Chrystusa w 
Ełku. Zouważyłam go, jak. przy-

młod,;zych lat .. Staje myślę o nl~l. 
Układałam wierszyki za swoich lat 
dz.iecinnych, bo mnie to łatwo przy­
chodziło. Ja nie męczę się z tym 
bard zo. Jak jestem na rema\1enc1e. 
na przykład , liczę i myślę i my';"1ę o 
tych rachunkach właśnie , i piszę 
jedną ręką: tam tyle tego i tyle (e­

go pomnożyć przez to a to -' a już 
mam z boku jakiś wierszyk. Dwa 
jakieś mi się wcisnęły, dwa wier­
szyki. W międzyczaS ie . w między­
czasie! Sama nie wiem , jak ja to 
robię· Jedna komórka poezją zaję­
ta, druga komórk a liczy sobie, l 
rozdwajam się, nawet nie czuję, 
kiedy to robię. Już mam wszystkie 
~krawki gazety \vypisane na stole, 
gdzieś jakiś papier niepotrzebny, 
to jUi go zapisałam , już. tam zano­
towałam. I sta le bym pisała coś no­
wego. No, ja nie wiem , jak kto pa­
trzy na tę sprawę, ale to moje 
hobby życiowe. Cieszę s ię tym, jak 
coś piszę; czy źle, czy dobrze, ale 
ja piszę. Są bardzo różne wier­
sze. Poważne wiersze i są fraszki 
takie. l między innymi taka frasz­
ka, 0 , teraz napisana, "Kłótnia" 
pod tytulem: 

Zono, gdzie byłaś, skąd wracasz? 
Jesteś jak wjewiórka! Ja cię nie 

I poznaję 
I nie pozna ciebie nawet t woja 

córka. 
Kto cię tak zmam owal, kto cię 

tak wykręcił? 
Bylaś piękną blondynką w mojej 

pamięci. 
A może ze mnie chcesz zrobić 

wariata? 
Pomalować mnIe na zielono? O, 

to już nie te lata! 
Blondynką cię wybralem. lecz rzas 

zrobił swoje 

F-Q2:mawiają: "Ale obaczcie, kocha­
na, jak te lekary fajnie żyjo, jak 
tu cieplutko, jak lu dobrze, ojejej! 
Oni i pewnie smacnie jedzo, te le­
kary. ~ nas Antek nasej Mańki to 
tys tf'm lekarem c hCiałby być, wie­
cie! Dwa lata był na skoJe, się ucyJ, 
a potem jak da li. c lowieka jem po­
pruć, to jak jego zhadzilo, to jak 
jego rzuciło , i wiecie, on rzucił to 
w sio, on Rie jest lek arem, on jest 
sekre-tarem tera". No, takie tam 
rmne pod słu chuję z gwary i opo­
wiadam. Tak. Tutaj ludzie ... tutaj 
naród śpiewny i wesoly. To takie 
coś z mojego! wiers zyka. ja może 
powiem : " Z tego w szystkiego s ły­
niemy w krainie - mowa nas roz­
sławiła i pamięć o nas nie zginie". 

(stukot liczydel) 
PERSONEL: Teraz noże z trzon­

kiem drewnianym. Nie, komplet 
sztućców. 

SZEFOWA: To jest pakowane? 
PERSONEL: Tak, pakowane. 
SZEFOWA : Symbol? 
PERSONEL : Trzynaście B. 
SZEFOWA: Trzynaście B? 
PERSONEL: Tak. Łamane przez 

jeden. Kompletów dwanaście po ... 
SZEFOWA: l tak, panowie, życie 

poioczyło się swo im torem, a to in­
nym torem pOSZło właśnie, i nie 
zgadza się jedno z drugim. 1- cięż­
ko może z tym. ale sobie jakoś ra­
dzę. Tu pracuję , trochę piszę i z 
tego mam zadowolenie. Ta poezja 
i wszystko. wszyslkie te myśli zo­
stały we mnie. Ja się tego wyzb~ć 
nie mogę. po prostu nieraz może 
byłam i nieszczęś li wa z tym ... I tak 
mi nieraz dobrze zrobi się. ale wra­
cam d? tego, ponieważ to kocham, 
chyba lestem tak umdzona. tak my­
ślę sobie... (stukot !rzydet) 
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sport 
Przed remontem restauracji " Ka- M E C Z B merałnej" byliśmy świadkami roze- . . 

granej tam bójki osobpik6w obu 
płci na szkłane popielnice. Wśr6d 
poszkodowanych znalazły się dwie 
kobiety i jedna popielnica, hic 
tern dziwnego, że personel WOJCIECH MITTELSTAEDT 
chciał za wszelką cenę 
uczestników zajścia, 
szefowej, która oświ.adl czvł:a . 
konsumenci czgsto w tej resH'UI:a,," .1I 
doświadcza ją podobnych wrazen, 
lokal ponosi s traty, więc wołałaby, 
aby jednak bili się na ulicy. Kiedy 
wreszcie zdecydowała się na tele­
fon do MO i stanęla obok nas, go­
towa słu żyć informacjami - ża den 
z przybyłych funkcjonariuszy nie 
skorzystał z deklarac ji zeznań. Cie-
kawi jesteśmy - dlaczego. I 0 
zostaly wyciągnięte 
wobec uczestników zajścia. 

Wypoczynkowa perła Zierni 
żyńskiej - Kozioł - oferuj'! prze­
bogate wnętrza swego za jazdu i peł­
ne talerze tylkO spec jalnym gościom 
oraz obozowiczom. Konia z rzędem 
temu, kto zdoła coś zjeść w t ym lo­
kalu w powszedni dzień, nie będąc 
uczestnikiem którejś z wymienio­
nych grup konsumentów_ W Koln ie 
spotkaliśmy człowieka , który wi­
d ział kied\'ś w kozielskim lokalu 
lina w śmietanje i porcję węgorza . 
My tę wiadomość między bajki 
wkładamy. 

W księgarni przy ul. Buczka w 
Łomży sprzedawczynie postawiły 
sobie za cel pilnowanie książek. O­
bejrzeć można to, co na ladzie, o 
resztę - pytać. T yl ko kogo, skoro 
żadna z nich nie potrafi udzielić 
konKretnej porady. Klien t ",·zvch,o-. 
dzi nie zawsze ze spr 
zamiaren1 i tylko swobodn y 
g łą d pólek d ec~· du .ie. czy nie OD,US:CI·. 
ksiGgarni 'L puslymi rękami. 
sprzedawcz.vnie nijak tego nie mo­
gą pojąć. dl. tego otoczyły s ię w 
swej twierdzy książkov."ej soli dn. 
sznurami. a in try gantów. pr zy wyk­
łych do jnnych obyczajów, bezpar- , 
donowo w . ."dalają poza jej granice'l 

* 
Od czterech lat prawie 40-t.vsięcz­

na Łomża dysponuje t.dko jednym' 
kinem - "Paźd ziernik" które 
służy także jako sala teatralna. es­
tradoV'la i konferencyjna oraz miej ­
sce organizowania aka demii okolicz­
nościowych, .Jako sa la teatralna ki- ' 
no nie zdaje egzaminu ze względu 
na falalnq akustykę i... widzów, 
którzy (szcz.cgólnie młodzież szkó ł 
średnich) zachowują się na I 

lach niczym na majówkach i głoś­
no dopingują aktorów do podnosze­
nia głosu, jeśli ci nie mogą się prze­
bić przez nieustanny szelest papier­
ków. skrzypienie krzeseł i drzwi, 
szepty i chichoty. 

* Na pytanie o książki cieszące się 
największą popularnością wśród 
czytelnikÓW - pani z wypożyczalni. 
vVojcwódzkiej Biblioteki Publicznej 
oświadczyła. że prawo do . . 
wywiadów ma tyłko dyrekcja Bi­
blio te~i. .. 

Uwaga! Duży wybór pła::;zczów i 
kurtek zimowych propOlłujc sk lep 
" .Jun ior ·' przy ul. Arrnii Czerwonej' 
"'[-.... omżj'. T o nic, że z ubiegłego ! 
sezonu, Każdy sposób na przypon1-, 
J1ienie faktu przemijania czasu (po 
lecie i jesieni niechybnie przyjdzie 
zima) jest siWizny, 

Zgodnie z h as łem ., P asze na wa­
gę złota" - Przcd~i~biorstwo Prze­
m)slu Spożywczego w Łomży obwo­
zi ten drogocenny ł ad unek dla O­
środka H odow li Zarodowej \V Gra ­
bowie (oddalonego od Lomży o 38 
kilometrów) lranzystem przez Snia­
dowo, Lapy. Białystok. Moliki i GJ'a­
jewo. Dyrektor Ośrodka w Grabo- , 
wic chcia łby pasze odbierać włas­
nym transportem bezpośrednio z 
Łom i.\', aLe czy zagwarantuje im 
pclne bezpieczf'iństwo? A poza tym 
żadne z sąsiednich województw nie 
zauważy sukcesów produkcyjnych 
łomżyń skiej W y twórni Pasz. 

W iceprezesowi lof11ży ri Skiego 
klubu .,Zorza", Piotrowi 
Witkowsk iemu, marzy się 

' takie niedzielne Pl'zed150łud oie, kie­
dy będzie mógł \vyjśc z domu z 
~odziną i wpaść na jakieś atrak­
~cyjne zawody sportowe. na przy­
&klad - na mecz s iatkówki, ale do­
~bry. ha co najmniej lig o\.vym po­
Iziomie. 

Czy to realne marzenie? Wicepre­
zes waha s ię krótko: - Oczywiście, 
realne. Jeś li ma się taką młodzież ... 

A młodzież ~klubu ,.Zorza" rze-
oczywiście sprawiła spore zamiesza­
Jlie w s iatkarsk im światku. O lom­
:żyń skiej drużynie. której nazwę 
poprzedzają literki MKS (co roz,. 
szyfrować lI'zeba: Międzyszkolny 
Klub Sportowy). mówi ło s ię w ma­
ju głośno . Ale zanim do lego do­
szło , trener R~zard Skrodzk i (peł­
niący właściwie tę funkcję spo łecz­
nie, bo nie jest etatowym pr~cowni­
kiem Wojewódzkiej Federacj i Spor­
tu) mial dwa lata temu ze swoim i 
chłopakami męską rozmowę. Wła­
śnie przegrali mecz z zespołem 
MDK Warszawa. I to przegrali z 
kretesem. lak że odech ciało się im 
w ogóle uprawiania sportu. "Prze­
cic'l., trenerze, my n igdy nie będzie­
my grać lak, jak ci z emdeku 
mówili. - Po co bawić się w siat­
kówkę?" Rozmowa miała więc je­
den ceł: przekonac m łodycłł za­
wodników. że -ch lopcy ze sto łecz­
negp MDK. który szkoli sia tkarskie 
kadry dla potężnych, ligowych kłu­
bów, wygrałi tyłko dł atego, iż wi~­
cej trenują; że nie ma żadnych in­
nych tajemnic w ich przygnialają­
cym zwyciQstwie. 

W końcu stan<:ła um owa: do spar­
takiady młodzieży chłopcy z MKS-u 
.,Zorza" w Łomży będą pracować 
tyle, ile trzeba , aby móc myśleć o 
pra\vdziwym graniu w sia t'.~l\vkę, 

Dlaczego właśnie spartakiadowy 
sta rt miał s tanowić ukoronowanie 
wspólnego wysiłku, jakiego podjęli 
się tvencr i grupka chłopców?\lVia­
domo. Ogółnopolska spartakiada 
młodzipży. impreza przeprowadzona 
z wielkim rozm~H: hcm. stanowi 
pierwszą i jedyną w łaściwie szan­
sę porówn"lnia swych sił z rówicsni­
karni z całego kraju. Nie darmo też 
spartakiadowy sukces nazywany by­
wa przepustką do wielkiego sportu. 
'vV tej ch wili niewielu ju~ jes t wy­
bitnych zawodników, reprezentan­
Łów Pol ski i Olimpijczyków. których 
sportowa kariera nie rozpoczy nała­
by się od udanego spartakiadowego 
wyst~pu. 

Jest jeszcze coś, co decyduje o 
randze i znaczeniu tego sportowego 
~więta młodzieży. Zmieni:::}ly s ię re­
gulaminy spartakiad:,...sposoby punk-

lacji. zawsze jednak lokata zajęta 
w tej imprezie dawała jakieś poję­
cie o miejscu miasta, wojewódz­
twa czy regionu nn sportowej ma­
pie Pol ski. Kiedy s portowcy woje­
wództwa łom żyńskiego debiutowali 
w spartakiadzie, zdobyli w niej 4 
punkty, za udział... jednego pilka­
rza w finałowym turnieju. Później 
było już zdecydowanie lepiej , choe 
- oczywiście - ktoś, kto s tartuje 
niemal od zera, inaczej mus i mie­
rzyć swoje am bicje od s porto\A.'Ych 
potentatów. 
Powróćmy jednak do trenera 

Skrodzkiego i jego siatkarzy, Umo­
wa zawarta po niesławnej porażce 
z el]1dekiem była d otrzymywana, 
Nikt nie uskarżał s ię na n adm iar 
pracy, wszyscy wierz;y1i irencrowi, 
a ten prowadził zajęcia i jednocze­
śn ie sta rał się, aby m"łodzi zawod­
nicy mieli jak najw~ęcej okazj i do 
gry. i to gry z silnymi dru.lynami. 
W ciągu roku Chłopcy r ozegra li o­
koło czterdziestu spotkań. Długo 
przegrywa li, aż od jakiegoś momen­
tu coś zaczęło się zmieniać w ze­
spole. COfaz mniej było porażek, 
c.oraz więcej ud anych spotkań . To­
też kiedy podczas turnieju strefo­
wego w Białymstooku przysz ło wal­
czyć o prawo występu w finałach 
spartakiady młodzieży. trener miał 
prawo liczyć na awans swojej dru­
żyny. 

Jeś li ktoś unał uklad s ił w naszej 
~ iatkówce i wiedzial z kim przy­
szło Chłopakom "Zorzy" walczyć 
o finałowe miejsce - ten w ogóle 
ni~ brał pod uwagę łomżYllskiej 
drużyny. A jednak podczas rozgry­
wanego w Białym stoku tUl'.nieju a­
wansowały zespoły warszawskiej 
"Legii" i łomż,ri1 skiej "Zorzy"; po-

konani zosŁali c hłopcy z woje­
wództw: ol sztYI'ls kiego, białostockie­
kiego, gdańskiego, 9s trołęcki ego, 
Ciechanowskiego i suwal~kiego, a 
więc wielu województwo ładnych 
sportowych , a z\v łaszcza siatkar­
skich tradycjach. 
Finał od bywał się w maju w 

Częstochowie. I tam właśnie za­
częło być głośno o s iatkarzach z 
Łomży. Nie, nie 'Wygrali - znaleźli 
s ię jednak wśród ośmiu najlep­
szych zeSf>ołów wa lezących o meda­
łe. Tak wysoko dotarły · tyłko słyn · 
ne kluby, mające ligowe tradYCje, 
uznanych szkoleniowców, prze~tron­
oe sa le, sauny, gabinety Odnowy, i 
jeden ~rlko, szerzej nie znany, klub 
"Zorza . 

Sia(karze zajęli s iódme mIeJsce: 
ktoś za raz przeliczył to na s parla­
kiadowe punkty , które po zakończe­
niu całej imprezy zostaną zsu mo­
wane. Dla trenera Skrodzkiego jed­
nak samo miejsce nie jest takie 
ważne. Ważne jest, iż jego cbłopcy 
nie są gorsi od innych; że nawet 
jeśli przegrywali, lo po zaciętej i 
wyrównanej walce. No i jeszcze 
bardzo ważna jest dla niego mała 
o$obista- satysfakcja. W Częstoch o­
wie los zetknął "Zorzę" z warszaw­
skim emdekiem; ,IZorla" wygrała 
3:2. Kiedy awa łata temu trener 
mówił drużynie , że z tymi ch łop­
cami mogą wygrać, brzmiało to 
trochę nieprawdopodobnie. Dzis 
można powiedzieć. że słowa dotrzy­
mał. 

A umowa zawarta dwa lala temu, 
której ważność wygasła wraz z za­
kończeniem finałowego turnieju w 
Częstochowie? Została przedłużontl . 
Teraz celem są występy ligowe. 

lOM%YtlSKIE 
ZAKŁADY SPO%YWCZI 

Spółdzielnia Pracy 
w Łomży, ul. Zajazd 10 

OGlASZA PRZETARG HIEOGRAHICZOHY 

no remont kotła parowego typ Ekonomik E-40 w okresie 
sierpnia br. 

Przetarg odbędzie się w biurze Spółdzielni w dniu 15 lipca 1980 r_ 
Ofer ty należy składać do 15 lipco br. godz. 9. 

Informacje w Dziale Głównega Mechanika, leI. 39-37. 
Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu bez podania przy­
czyn. KŁ 2902-1 



f.,ornźa, kino "paździer~i'k::: 3 VII 
porwany przez Ind1an, prod. NRD (od lat 12) ; _6 VII - "Książę 

i żebrak", prQd. ~anam, (od lat 12ł,; 
7-11 VII - "UciecZka na Atenę, 
prod. ang. (od. lat 15). ". 

Grajewo, kmo "Relaks . 3-4 VII 
Mistrz rewolweru", prod. USA 

(od 'iat 15) ; 5-6 VII - "Jajo węża", 
prod. RFN (od lat 18); 7-9 VII -
"BaroccO", prod. franc, (od lat 18). 

Muzeum Okręgowe w Ł~m:iy, ul. 
Krzywe Koło l, czynne codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków i. dni 
poświątecznych): we wtorki l 
czwartki w godz. 11.00-18.00, w 
środy, pią tki i soboty w godz. 10.00-
-15.00, w niedziele w 'godz. 11.00-
_15.00. Wystawy: "Epizody z his­
torii Polski XVI i XVII wieku w 
malarstwie" - ze zbiorów Muzeum 
Narodowego w Warszawie; "Mone­
ty polskie w XVI wieku" - ze 
zbiorów własnych i członków PTAiN. 

Park Etnograficzny Północno­
wschodniego Mazowsza im. Adama 
Chętnika ,w Nowogrodzie - Oddział 
Muzeum Okręgowego, czynny co­
dziennie .(z wyjątkiem poniedział­
ków i dni poświątecznych) w godz. 
9.00- 16.00. Wystawy: l~ Wnętrza 

. . . . e· . . . . . . . . . .: .... 

Galeria Jednej Fotografii, ul. M. 
Buczka 17 (witryna kwiaciarni J.,IMi­
moza"): Wojciech Surawski (młod­
szy) - "Ulica w słońcu". 

Galeria Sztuki Wspó\czesnej, 
ul. SCiegiennego l (czynna cOOzien­
nie - oprócz niedziel i dni świą­
tecznych - w godz. 11.00<'--18.00, w 

'\ 

W RAZIE 
POTRZEBY 

32-44 dyżurująca apteka, ul. 
Gie lczyńska l 

-
Wojewódzki Dom Kultury w Łom­

-ty: Koncert zespołów muzy=ych; 
w programie - występy orkiestry 
z Chmielnej, muzykującej rodziny 
Witkowskich, zespołu muzycznego 
klubu "Bonar" , kapeli podWÓrkowej 
ze Szczuczyna (musu.. konceMowa), 
5 VII, godz. 10.00. 

M:iejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Ciechanoweu: spływ' kajakOWY 
rzeką Nurzec, 6 VII. 

Kolno, kino "Wrzos": 3-4 VII -
uOdpowiedź zna tylko wiatr", prod. 
RFN (od Jat 15); 5-6 VII - "Panny 
z Wilka", prod. polsko (od Jat 15); 
7-9 VII - "Król Cyganów", prod. 
USA (od lat 18). 

Wysokie Mazowieckie, kino 
,.Wars": 3-4 VII - "Porwanie Sa­
voi" prod. polsk. (od lat'12); 5-6 VII 
- "Fedora", prod. RFN (od Jat 15) ; 
8-9 VII - "Agnieszka idzie , na 
śmierć", prod. włosko (od lat 15). 

Zambrów, kino "Kosmos" : 3--4 VII 
- "Drogi papa" , prod. włosko (od 
lat 18) ; 5-8 VII - "Obcy - 8 pasa­
żer «Nostromo»", prod. ang. (od lat 
15); 9-10 VII - "Ojciec królowej", 
prod. polsk. (bez ograniczeń). 

Kierownictwo kin zastrzega możli­
·wo ść z.mian programu. 

chat, kuźni) olejarni z wyposaże­
niem, izba tkaczki-artystyki ludowej 
.Anny Kordeckiej, Spichlerek z wy­
stawą obrazującą przemiał i prze­
choWYVfanie z-bóż, stodółka ze sta­
rym drewnianym kiera tem i narzę­
dziami rOlniczymi, bogaty zbiór bar­
ci i uli z narzędziam i bartnymi. 2) 
W Dworku t Brzózek wystawa ar­
eheologiczna - "Pradzieje Nowo­
grodu", 3) W chacie z Baranowa 
wystawa "Adam Ch~tnik - życie 
i działalność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzyszło­
"'fa Kluka w CiechaDowcu, czynne 
codziennie (z wyjątkiem poniedział­
ków i dni poświą tecznych) w godz. 
9.00-16.00, w niedziele i święta w 
godz. 11.00- 19.00. Wystawy stale: 
1) "Dzieje rolnictwa" (techniki u­
prawy, paste rstwo i hodowła, trans­
port wiejski, mechanizacja rolnic­
twa , rzemiosło , tkactwo ludowe). 2) 
Wysta wa biograficzna Krzysztofa 
Kluka. 3) Ska nsen m azowiecko-pod-

-'la ski z ekspozycją wnętrz. Wystawa 
czasowa: "Polska wieś drewnia na w 
ma la rstwie". 

soboty w godz. 11.00- 16.00): ~ysta-· 
wa akwareli S tanis ława Kędz ie law­
skiego. 
Łomżyńskie Towarzystwo Foto­

graficzne (hol hote lu "Polonez"): 
,,Łomża w fotografii Mieczysława 
Gregorka", ekspozyc ja czynna co­
dziennie. 

Salon Wystawowy BWA, uL Armii 
Czerwonej 19 (czynny codziennie -
oprócz poniedz iałków i dni poświą­
tecznych - w godz. 12.00-18.00, w 
soboty i niedziele w god:t. 13.06-
16.00): "Wnętrze" - poplenerowa 
wystawa fotogra fii , Ciechanowiec 79 
(od 5 VII). 

997 - Milic ja Obywa telska 
34-61 fdo 65) - Pogotowie Energe­
tyczne 
999 - Pogotowie Ratllnkowe 
998 - Straż Pożarna 

Pogotow ie Ch ir urgiczne. ul. 
Skłodowskiej-Cur ie l, czynne 
dobę. 

M. 
całą 

l\liejsko-Gmlnny Dom Kultury ... 
Kolnie: Iestyn fEikreacyjno-sportowy 
1 Okazji Dnia SpóJdzielcy (imprezy 
w Domu Kultury, kinie ,;Wars" , do­
mu wyciec?kowym w KożJ~ ~ 
VII. 

Łollliy6ska SpóldzielnJa Mies~ka­
niowa zaprasza do udziału w impre­
mch rekreacyjno-sportowych, które 
odbędą się na OsiedJu Jantar, 
lli. Chopina , dnia S VII, godz. Hi.OO, 
ora~ na wieczorek taneczny, godz. 
18.00. W ramach "Nieobozowej akcji 
JelniejU, która trwa~ będzie do 15 
VIII br., prowadzone są zajęcia w 
dwóch punlotach miasta: ul. Mo­
niuszki 6 i uL Wiejska l. 

OGLOSZEN'Ił DROBNE 

z norek (nowe) standard 
- sprzedam. Białystok, teJ. 41-30-09. 

g 3740-1 

BIURO Matrymonialne "Afrodyta­
pośredniczy w wyborze partnera -
zgłoś się listownie podając swoje 
dane ·oso bowe, 15-950 Białystok, 
skr. poczt. 85. 

g 3865-1 

,.MERCEOESAU 406 D Towos (1975 
rOk), stan dobry - sprzedam. Bia­
łystok, teł. 41-27-39 (po godz. 18). 

Łg 3980-1 

M-4 'tV Legionowie kfWarszawy, 
(nowe budownictwo), zamienię na 
podobne w Łomży. Wiadomość: 
Łomża, ul. Stacha Konw)' 2 m. 36. 

Łg 3053-1 

3.07.1980 w 9.07.1980 

CZWARTEK . 
PROGRAM I 

3 lipca 1980 r. 

f .OO. Teleferie Nieobozowe lato oraz 
film animowany TV USA ., Wojna pla­
net", ode. 5. " Kosmiczny wąż". 

J6. 15. Dziennik. 
16.30. ,.\Vakacje w kręgu rod z iny". 
17.55. Poligon - program WOj s kowy. 
J8.20. Studio Telewizji Młodych. 
18.50. Dobranoc. 
u .oo. Lekarz rad z i. 
19.05. Turys tyka i Wypocz ynek. 
19.30. Dziennik Telewiz yjny. 
lO.10 ... Van der Valk u _ film krymi­

Dalny TV angiel ski e j , ode. pt. ..Róg" 
21.10 . .,Pegaz" _ . magazyn publicysty­

ki kulturalnej. 
2l.55 . •. Urok dawnych dni" - przebo­

je lat międzywojennych. 
22.25. Forum korespondentó"W. 
22.55 . Dziennik. 

PROGRAM n 
..... 10.00 . .. Dwójka dła drugiej z.miany" 
z cyklu .. Premie.ry dnia". 

10.()5. ,.OdYfieusz i ,wiazdy" _ f1lm 
lantas tyc:cno - naukowy. 

11 .30. D :dennik. 
11.<45. "PopOłudnie przy~ody i POdIÓŹy. 
15.55. Dla młOdYCh widzów _ Latają-

cy Holender. 
11.0ft. PopołUdnie pnygody pOdróiy. 
l'. IO. Proltram lokalny. 
2 1.111. 2.<4 Godz.inv. 
21.20 ... C?'wartki AdrIanny" _ fran_ 

cuski film fabularny . 

PIĄTEK 
PROORAM T 

.. lipca "80 r . 

1.011. Teleferie "CUdaczek " oraz fil-
my animowane .. Pr:cygody p sa 
Huckleberry' ' i . " Augie Do~gie· ' . 

tłUS. Dziennik. 
IG.20 . • Wakac je w kręgu rOdziny". 
16.55. XIV F es liwal Folkloru w Płocku 

- ,,}.Ja płOCkiej .skarpie". 
17.45. ,.Czferdziestolatek" _ film fab . 

TVP, ode. pl . • ,Smuga cienia, el-yli 
pierwsze poważne o s trzeienie". rei. Je­
rzego Gruzy. W rolach głównych : 
Andrze.j KopiC' zyński, Anna S eniuk , Jre ­
na Kwiatkows ka . 

18.50. Dobra not . 
19.00 Ma~azyn (uchu drogo\Ą. ego . 
19.3 G. Dz ie nnik Tel e wi z )rjllY. 
ZO.1t. Mal!a1.yn Studia Gama _ .. S -S1" 

- widowisko ro z r y wkowe. 
21.45. Wartose i iycia _ dys kus ja uau­

kow c ów. 
!2.! 5. D7 ienniłt . 
!2.40 . • Na golasa " w ęgi er~ka ko-

media filmowa . 

PROGRAM fi 

10.0G . . , Dwójka dla drugiej smianr' 
% cyklU " Pre miery dnia". 

12. 00. Dz ie nnik . 
17.00. Studio! ; w pIogrami e m.in. 

..Dzień autors ki OJgi Lipills kiej" , 

.. Sle d z two zos tało w z nowione" _ wi ­
dowisko publicystyCzne , "Bibliote ka" -
leleturniej. 

SOBOTA 
PROGRAM 

5 lip ca I~O 1'. 

' .GO. Cenlr:'łlny Zes poI Wojs ka Pols ki e­
go - film dokumentalny. 

JO. OO. Poranek oz kulturą . 
11.30. Cdowi'"ek, Ziemia, Kos m os _ 

prog ram prowadz i ppłk kos monauta Mi ­
ro !. ław Hertnas zews ki. 

12.00 D z iennik. 
]2.15. WS?'.ystkO ju ż bylo - " Pios enki 

na Wal<3 c j e". 
12.!l5. Poc z e t aktorów p o hki (' b 

Jace k Wos:ccze rowi cz. 
13.50. ,.Odys eusz i g wia zdy" _ cze-

('hodoW3('ki film fabularny (fanta _ 
stycznO - naukowy). r ei. Ludvika Ro:ły. 

15.15. Dla d z ieci _ .. Spotkanie d o brych 
znajomyc h ": . , GoŚcie pana R e k s ia H • 

16.55 .• ,Pan majs l e r " _ bUłgarska ko-
m edia filmowa . r ei. P e t era W a"l li e wa. 

18.20. S t udio T e le wi 7.Ji MłodYCh. 
18.50. Dobranoc. 
J9 .30. Dz iennik T e lewizyjny. 
20. 10. ,P ogOda dla b ogac.z y "', (" 7. . n , 

odc. XIV filmu f ab. TV US A . W roli 
gł ówne j P e l e r Strauss (Vwa~a ! Film ten 
będ z ie wy~wietlany w każd~ ~oboię 
r6wnocześnie w obu prog ramac h). 

21.05. ,, :2:y C'ie na Ei e mi n - aug i e lski 
fiJm d ok um e ntalny. od('. p t ... Ni eskoń­
c:r:ona ró.inorodność " (o pow!.f.nwaniu 
gatunków na Zi e mi). 

!l.20. Kino noc ne. - ,.Z pOWOdu ko _ 
biety". fran c uski film fabularny. W 
roH głównej Jacques Charrier. 

PROGRAM II 

H.OO. Studio 2--; w programie m.in . ~ 
"Brygady Tygrysa" , ode. pt . .. Psi węch" 
- '-fUm fabul3rny TV franc u sklej; 
"M uppet show" - program rozrywkowy 
TV angie lskiej, Kino-Oko - kal e jdoskop 
filmowy; .. Potyczki rodzinnc" _ tele. 
turniej ; " Pogoda dla bogaczy" 01"3.2. w 
Kinie Nocnym, .. Tn,y 'kroki w uale(a. 
stwo M 

_ francuski fUnt fabularny. 

NIEDZIELA 
PROCRAMJ 

6 lipca 198(1 r. 

'.00. Kino Teleranka "Spiąea kr6. 
lewna" NRD-ows ka baśń fUruowa. 

JO.Jo. ,t\.ntcna - inlormacJe o progra· 
mie TVP. 

10.35. Republiki Rallzieckie - "MODO. 
grafia wielkiej budowy" . 

11.25. D:ciennik. 
12.10. Koncert WOSPRiTP _ w progra­

mie utwory Jana Brahmsa. 
13.15. Telewizyjny Koncert Zyczeń. 
14.10. Opera Miesiąca Gluseppe 

Verdi: •• FalstaU", cz. lU - program 
TV austriackl"ej. 

15.10. Tele-Echo. 
16.10. BlOk morski, w programie m.in.: 

16.2.0. Forum morskie program 
publicystyczny; 16.55. Report'ai o kapita­
nie Gorządku; 17.30. "Dalmor biczy i 
śpiewa". 

19.00. Wieczorynka. 
19.30. D7.iennik Telewi:c)'jny. 
20.10. "Zanim odpl)' nic czarne '1.loto"­

program rozrywkOWY. 
22.10. "Gdański noktuTn" program 

muzyczno-poetyckI. 

PROGRAM U 

studio 8. W programie w.in.: 10.20. 
"Lato w Dwójce" _ przebOje tygodnia; 
12.00. Teatr Telewizji - Maksym Gorki: 
"Na dnie" w reż. f zabeli CywińSkiej, 
wyk.: Stefan C:cy:i. e w s ki, JanuS:t Micha­
łowSki , Andrzej Lejbo rch. 

13.35. Album pn,yrodnic:cy. 
18.00 .. Stere o i w kolorze" - 1ecital 

wokalno-pianis t}' czny Urszuli Mitręgi, w 
w godzinach wi eczornycb: .Podrap mnie 
w plecy" _ amerykańSka kOJ)1 edia mu_ 
zyczna w reż. Michaela Mooro. 

PONIEDZIALEK 
'''ROGRAM 1 

1 lipca 1980 t. 

'.00. T e lcfe rie : w programi e m .in.: "W 
galerii wi e lkich wędrowców" oraz z 
c yklu "Nie'l. wykła piątka" _ odc. pt. 
..Fałszywy trop". 

16.15. Dziennik Telewizyjny . 
J6.30. " Wakacjc w kr~gu rodziny". 
17.25 ... Solo" ~ reportaż. 
11 ... 5. " Gołąbka" - cz. T filmu fabu_ 

larnego TV radziec kiej. reż. Władimira 
Naurowa. wyk. : J e lena Prokłowa, Olga 
Naumil'nko i inni. 

18.30. Dobranoc. 
19.00. E c ha s tadionów. 
19.30. Dz ie nnik Telewi'lyjny. 
ZO.lO. T eatr Telewizyjny _ Maksym 

Gorki : " Na dni e " . adaptacja i reżys-eria 
Izabeli CywińSkiej. 

21.50. t,A Ibum z pio <; enkamP' , cz . lU -
" Zwierzenia". Wśród wykonawców : 
Liliana Urbali s ka , Miecz)'sław Czecho-
wl cz i inni. -

2"ł .20 . Antyczny ~ wiai. profesora Kraw­
c:cuka . 

22 .50. Dz iennik. 

PROGRAM JJ 

10.00. "Dwó jk'a dla drugi e j zmian y" 
l- cyklu " Pre.D\iery dnia". 

11.00. Dzień Mongols ki w Telewi?'.ji 
Pols ki e j; w programi e reportai e , filmy 
dokum ~ntalne :c - oka7.ji 59 rocz nic y zwy­
ci ę lS twa rewoluc ji lud o wej w tym kraju 
oraz filru fabularny " Le g e nda o oazie" 
(głó wna nag ro da na MFF w Karlovyc h 
Varac h w roku 1916) . 

WTOREK 
PROGRAM I 

8 lipc a 1980 r. 

9.00. T e leferi c; w prog rami e dwa od ­
ci nki filmu .,St a\\ iam na ToJka B a na­
na". 

15.25. T e lc w h yjny Klub S e niora - wi -
:cyla wWi e luniu. 

J6.15. Dziennik Te l e wi~yjn y . 
16.30. ,, \Vaka(" j e w kręgu rod z iny". 
17.25. Sonda _ .. Rura" • 
18.00. "Kró lik Bues prze d s lawia" 

a1n t! ryka ńs ki (ilm animo\"'any. 
18.20. S tudio T e le wi z j i MłOdych. 
18.50. Do branoc. 
19.00. PrełUiua filmo wa Studia G a ma­

II W YCi e czka na Pragę", prog ram r o'l_ 
rywko\\ y s udzia l e m Kape li Czern ia ­
k o w s ki e j i aktoró w : Jadw igi W e j c man, 
Andrz e ja S z aJ e w ski ego i inn ych. 

J9 .30. Dz i e nnik T e le w byjny. 
20.10. " DOb ry wojak Szw e jk " - ('ze-

chosłowacki film fabularny. 
21.045.. Ex Libris. 
22 .05. ,.Kon ce rty ratuszow e" Jan 

Sebas tian Bac h : Kon ce rt klawesynow)' 
d - moll. 

i!2. 45. Dz ie nnik T e le wi7)rj n y . 

pnOGRAM U 

JO. OO ... Dwój l<a dla d r ugi e j zmiany" /. 
c yklu .. Premi e ry dnia" ; w p rogrami e 
m.in.: JO.05. Klin i ka zdro weg o cz lo wi e­
ka ; JO .35. " ., Dobry \\ o jak S'lw e jk"_ 
cze c ho<; lowacki film fabUla rny. 

J2 .10. O~i e nnik T e le wi zyjny. _ 
J2.25. ,.S kojar:ccnia·' - t e le turni e j. 
17.25. " PaweJ i Wirg inia". od c . IV 

r-i1mu fabula r n ego T V fra n c u 'iko-szwa j ­
carSki ej. 

17.50. Klub Jazzo w y S tud ia Gama. 
18.20. "Sk ojarzen ia" _ te l eturn ie j . 
18.40. Prawo dla WS'lY'i tk ic b . 
15. 10. Prog r a m loka lny. 
20. 10. P ega z mJ o r1 yc h . 
20.40. W to r ek m e lo m a n a: 

wie l<ó w muzyki p Olskie j" 
kompozyt o r s ka Ada m a 
(wi e k XVII). 

21.40. 24 G Od zin y. 

.,P rze?' s'Ieść 
- twó r czos': 
.Jan:ębsk iego 

21.50. T eatr Wspomni c ń (t966) _ S ta­
ni s law Groc how iak : " Chło pcy", r eż. T a_ 
deosza Jawors kiego. W r o lac h gł ów­
nyc h: Ka·,umi erz Opaliński, Z o fia Ry~ 
s i6wna, Aleksand e r · Dz-wonkows kl . Bar­
bara LUdwiżanka, Jadwiga Bara6s ka i 
inni. 

SRODA 
PROGRAM 

t lipc a 1980 r. 

1.00. Teleferie .,Podrói:uj z: nami" 
oraz cz. V filmu TV USA pt. "Jana w 
dżungli". 

16.15. D~iennik T e l e:wi2yjny. 
16.30. " Wakacje w kręgu rod ziny". 
17.20. Slsarbiec. 
17.45. ,.Od melodii do- m e lodii" 

program estradowy TV CSRS ~ 'Udziałem 
orkies try l baletu ora.~ solistów : 
~itki Zełenkovej , Heleny Vondrackovej , 
Bany Zagorovej i innych. 

18.10. Małe kino. 
18.15. ,.Mam pomysł" - program pu . 

bltcystyczny. 
18.50. Dobranoc. 
15.00. " Ptasi raj na wys pie Funka" _ 

kanadyjSki film dOkumentalny. 
J5.30. Dziennik Tel e wiozyjny. 
26.10. Filmoteka Arcydzieł _ .. Ziemia 

dr:l. y· '. film fabularn y prod. włosk i ej . 
22.05. Dziennik Telewizyjny. 
13.05. Camerala - magazyn JnUl-yc'.l\y. 

PROGRAM n 
10.00 ... Dwójka dla drugiej :uniany" 

z cyklu .,Premiery dniaH. 
17.05. Program morski. 
n.55. Sprawy młOdych _ .. Nastolatki'", 

węgierski film tabularny, I'eż, Paula 
Sandora. 

~~:}~: ~~gra~z\~~~ęl:Y. dol -lt:UYSka 
OlimpijSkie". 

2:1.40. ,.Gra nie gra" t1Jrnie;S teatrów 
operowych. 



• 
COS 

NAGOWSTRĘTV 

NA RZECZY 
BYŁO 

Andrzej Banach, bądź co bądź aulo­
rytet w sprawach erotycZlnych, pi­
sze: ).Polak prawdziwy, ten z obra­
':U. ogromny. na twarzy krwisty. W 

długim Kontuszu, E: wqsem po tu.­
recku, l'Okowal eroty:m między 0-

bOloiqzkiem małżeńskim a grzechem 
.~mieTleLnym. W s70dku nie byto nic. 
Dlatego U'uobra~amy go sobie, jak 
dręc"1/ owoją doorocloiejkę. bo to 
najła Lwiejs2!1 dowód uznania., ja" 
pali z dymiqcej krocicll do jej wie l­
b iciel~ bo i. o to nie by lo trud71 0, 
albo ja k Le:u kT:lI':em w kościele, 
Ddll zawinił. Ale uielatwo p rzed sta· 
wić sobie p ra wdziweg o Polaka. spę­
d'tajqcego ('ZO$ na c:u lvch zabawa'! h. 

A jednak coś uo rzeCl ł/ 
bll to i jest,. zwłaszcza d zisiaj ", 
Zwracając- s ię ku temu. cO było, 

trzeba zacytowaĆ' I brahima ibn Ja ... 
kuba. który w X w. relacjonowa! 
z krajów słowiańskich: " Pan11a. 
gcly pokoch.a j akiego mę'::'.'zyzHę, u­
claje się do niego i zaspakaja u 
uiego swq ±ąd:=ę. A kiedy m,a ł żo­
nek poślttbi dzieuljcę. mówi do nie j : 
gdyby bylo tv Lobie coś dobrego. 
byLiby c'ę pokochali mężcol/:"i i z 
pewnością, byłabyś sobie ltlybra la 
kogoś, kLO by tv:iql twoje doiewi­
ctwo. Porem, ją odsyła i uwalnia się 
od nieY'. 

Nie wygląda to na purytańskie 
zamroczenie. 
Zmieniło :;ię w XVI V{. wraz ze 

wzrostem religijnosci. Wówczas 
.,wszelecz-ui omora lici wen uso'Wych. 
zabaw" znaleźli się na indeksie. 
Choć, oczywiscie, nie wszyscy. 0-
giel1 Qiekielny i sądy przeznaczano 
zwykle dla maluczkich: nwżni tego 
świata na ogół uchodzili karze, choć 
nie uchodzili - ś\l,/ieżo przywiezio­
nemu z Ameryki - syfiliso\vi. 

POCZET 
DIABŁÓW 
POLSKICH 

BORUTA 
zanim został pierws'Z.ym polskim 
d iabłem. był kujawskim wileziem. 
ale temperament od urodzenia miał 
piekielny. Wprawdzie żegna l s ię 
k rzyżem, lecz nie hołdował ani Bogu, 
ani królo\,,:i. Otwarcie wOjowa ł z 
biskupem i mnichami. a do jego u­
lubionycb zajęć należCłło orlda\\"anie­
porwanych z kla:szloru dziewic pa­
cholkom do zabawy. Był kandyda­
tenl samego Lucyrera. który potrze­
bował piekielnego nan'1ie~tnika na 
Pols.kę. 

Opat Arnold oblożyl Borutę kląt­
wą, a mężny Odo walczył z nim 
wręcz - obaj bez skutku. Wileź 
kujawski bezkarnie hulal nad Wisłą 
głosząc, że powyrzyna w pieli tych. 
którzy wyznają .. cesa n;kq wia rę 
;. starodawną mowę majq w pogar­
dzie". Boruta. gdy przygryzał wargi, 
to do krwi. gdy zaciskał pi~ści. lo 
kości trzeszczały. Często zdarza ło mu 
się sypać i:::kran\i z ot:zu i toczyć 
pianę z ust. 
Zgubiła go 510\\ ia!\ska brawurJ, 

RysUnł."k Franci.'llzka Su.rowiey!o.ki egf' 

Za grzech wolnej miłości. za cu­
dzołożenie, przewidywano surowe 
kary. włącznie z karą śm ierci, ch oć 
najcz~ściej stosowano kary pienięż­
ne dla bogatych, i chłoslę dla bied­
nych. O morale walczono przy po­
mocy grzy\l"tny, pręgierzal gęs iora 

lub klątwy. 

gdy .golyrni f~kami c h cia ł WyWl ó­
cić świeżo w..)'rnul'owany kośció ł '\'­
Łęczycy . Slolag -go lr afił. 

Zachował si«: opis przyjęcia, jakie 
B orucie zgotował Lucyfer 'lA' piekle : 
,.U wrót odchłani czarty sprezento­
waly halabardy, a wszystkie diabŁy 
wystąpiły z odznakami swych urzę­
dów. Jedni ni~sli noie ooromne do 
kra;atl'ia grzeszn ików, inn.i dźwigali 
ffli"otlu ogniste. któ'-ymi smagaLi po­
tępieńców, byli oprawcy = pętlanli 
i harpunami, obr,:ydliwc diablice 
wyostrzy ł y pa::tLry. przeznaczone do 
taroa.1iia opmówców i lIiewierny(\t( 
kochanek, • .om Lu.cyfer wystą pit 
tv CZerWOH1Jm pla s::.c~lL:: ogtzistej 
purpu.ry, 1l stóp zaś jego postępowa l 
oh ydnll smak, .... iejqcy sia rką ·. 

Po diabelskiej norninacji na wo­
jewodę: i piekielnej uczcie Boruta 
.,110 karym rumaku. ubrml1,J w kar­
mazyn i ;:łoto'·. wróc ił na zicrnię bu­
do'wać podzien1ny zarnek w Łęczy­
cy. 

BOI'uta nie należał do diabłów 
szczególnie wydajnych. Siale uwik­
łany w jakieś kobiely. lekceważony 
przez s łuibę. oszuki'wany przez lud 
i bierzmowany przez mnichów -
kiepsko służyl diabelskiej sprawie. 
Na urzędz.ie wOjewody raczej się nie 
sprawdził. Są podejrzenia. że czasem' 
nawet dzieci do chrztu trzymał. 

UROKI GMINNE 

OPĘTANIE WIEPRZKA WE WSI KLUKOWO 
Do częstych i ulubionych praktyk 

niegdysiejszych czarownic należa ło 
zadawanie uroków mleczn ym kro­
wom. Bywa ło . co zanolowali skru­
pulatni kronikarzt:". że krowom "z 
ogonów mleko ciekło " lub - co 
gorsze - znikąd. bo żywin ę czarow­
nica skl'opi ł ~1 krwią lub posypała 
proszkiem z lrupich kośri. 

. p-rzypadek opętania najgorszy, gd yż. 
klasyfikator sku pu wzbraniał s ię 
przed wydaniem k\vilU ; ~ wreszcie 
przyją1 wieprzka do państwowej 
rzeźni pod warunkiem, ż.e będzie on 
zachowywać się popra wnie. \V prze­
ciwnym razie właścjcic-Ibwi zoslanie 
wyp1acona wył ącznie równowartość 
świńskiej s kóry. U \vicprzka. które-

uChłopska Droga" w artyk ule o 
ja łowości krów : " PocieszajqcynL mo­
że być ;ed ynie fak.t, że w wojewódz­
twie lOmŻy71Skirll służba weteryna­
ryjna oraz pracown icy SlIiUZ wy­
pracowali tr wałe formy wzajem ne; 
współpracy". 

Dobre i lo. 

Fra gment publikacji Jacka &a laj­
czak a: ,.[ ... J ruszam z Urzędu. Pocz­
towego n a plac k apitana Rag i nisa. 
z p!.ClL idę 1 Maja, skręcam 10 Lewo 
w Ogrodową, Z Ogrodowe; w l ewo 
przecinam. 1 Maja i idę w pr awo 
Ogrodow q, później uLicą Bony do 
Kopernika , przez Kopernika wracam 
na SzkoLną, ze Szkoll,e; idę w Se­
natorsk ... ą , z 'nie j wchodzę n a lewą 
stronę placu kapitan a Raginisa. Za­
chodzę "a posterunek K omendy MO, 
do szko ły, do ośrodka zdrowia, nas­
tępnie wracam do Urzędu" nabieram 
dru.oq t<>rbę. Idę uLicą M ickiewicza, 

WYWARY 
WSPÓŁCZESNE 

później ?ta Czarnieckieao (kiedyś 
D!.ugq). Id ę nią aż do ko liea , tr2!/ 
kiTometry aż do nume ru dwieście 
pięć. W racam i wchodzę na 1 Maja, 
potem na Nadnarwiatiskq, znów 1la 
I Maj • . Końcoę jq, przyC<~odzę do 
Urzędu, nabieram trzeci raz torbę 
i idę prawą stroną placu kapitana 
Raginiso, wchodzę 11a uLicę Tysiqcle· 
cia. stąd n a Cmentarnq. z Cmerl­
tarnej na Kombatantów, stOl'ntqd 
wraCam'n a Za1nkolOą,. Wch.odzę na 
Tysiqclecia. też d ość dł ugq. ZtlÓW na 
Czarnieckieao, 110 tzw. "'l iznę-J. Idę 
nią do pierwszego numeru, wraca­
jąc zachodzę do eskaepL, do leczni ­
cy zwierząt na ulicę Łom~yilSkq. Na 
ostatku. obsługuję CzarnieCkiego 
między Mickiewicza a TysiqcLecia". 
Są inne rewelacje z cyklu: ko· 

cham swój zawód. 

• 
Z te lefonogramu Wydz ia lu Gospo­

d arki T erenowej i Ochrony Sl'odo­
wiska Urzędu Woje\voozkiego w 
Łom~y: "Na.s jak o organ ochrony 
środowiska interesuje efekt k01ico­
wy { ... J. Doc/lOdzenie do tego efektu 
to spraw a wyłqcznie inwes tora". 

Chodzi o ścieki . 

BESTIARIUSZ 
KIESZONKOWY' 

wg HEINZA MODEGO 

ABRA KS KAS - bóstwo gnostycz­
'ne z rodziny lstol m jesza nych . Ma 
kogucią głowę, ludzki lors i d wa 
wę;i.e zamiast n óg. Ostatnio objaś­
niony zoslał jnko starojudejski sym­
bol Boga. Wyslępuje często na póź­
norzymskic h gemmach. czy li rzeź­
bionych kamieniach szlachet nych, 
jako bóstwo o imieniu Jao. 

MINI-KABARET 

PIEKIEŁKO 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY mv 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKl 

Ja k pamięt amy. akcja toczy si,: 
wśród nadrzecznych krzów i mamo­
rów w Ok olic y Choroszczy nad Nar­
wią. Cztery diabll/. ob. ob. Suprask i , 
N'OTwialt skiJ Bie brzański i Bttżański, 
siedząc 7HI rudawi nie .tmażą fUby. 
Błędny ognik służy im za kHc'Lenkę 
gazową. M ija godzina 24.00. 
NARWLAŃSKI (wącha rybkę, 

k('zywi s ię. spluwa i mówi) : Tam do 
dia bła ! Nawet jak lIa moje diabel­
skie powonienie - zjeść nie da m 
rad y. . 
_ SUPRASKI : T o. mówil ja. że eks­
tremanen ta m edycllne do rzeki "'kana­
lem wlatajo. tem u i od niej jedzie, 
n()Cma~na luaka sprawa . 
NARWIAŃSKI: Drobna sprawa. 
Wracając: do lemalu - slawiam 
wniosek o redukcję piekielnych eta­
tów. T eren mały, jeden wyslarczy. 
Dam sobie radę sam. 

Bł EBRZA \I SKI: Za pozwoleniem. 
T eren taklycznie ma ły , u le pracy dla 
arnbilnych nie zabrakni e. \VeilnY 
np. gminę GOQiądz. Krótko tam 
przebywam. a ile jU"Ż zdz ia ła lem! 

S UPRASKI : Faktycznie. D ocho­
dzi li mnie ·jakieś słuchi. W lecznic­
lwie żeście napula li czy jak? 
NARWIAŃSKI : W. jakim tam lecz­

niclwie; t.ylko w pogolowiu ratunko-
wym. 
BIEBRZAŃSKI : Dobra , dobra! 

'P ogotowie - inna sprawa. Karelki 
zamiasl z pobliskich 1\l oniek. t rzy 
razy d al~zą drogą aż z Grajewn 
przyjeżdżaly! A szpital wGrajewie 
to kto za latwił? 

SUPRASKI : W samej rzeczy! Jesz­
cze nie k oniec bud owy. a już ren10nl 
dla jego się należy . Ivloje gratuliać­
je, kuliego B iebrzański. Wysoko ja 
cenie wasze zaangażowanie. J a ko 
diabeł makroreg ionalny krzywdy ja 
zrobić wam n ie' dam. I nna sprawa 
z wami. kuJiego Bużańs ki. U was 
sukcesów jakby trochu mniej . 
BUZAŃSKI : Diab ła tam! Kto teatr 

w Ciechanowcu rozgonił? Nawel w 
gazelach o tym pisali~ 

NAR'WIAŃSKI: Ale to sukces jed­
nostkowy. kolego Bu żai1skL 

BUZ ... ·\iSKI: .Jak to?! Ba nku Mias t 
j u :i; nie pam iętaCie. T a k ich urzą· 

dziłcm, że do dziś się kłócą . Prędko 
się, nie pozbierają! 

B IEBRZANSKI: Jak widać , wSZYS­

c:-y mamy niemałe zasług i , a k olega 
Narwiański chce nas redukować. Co 
on sam lakiego zrob~ł. no, oprócz 
lomżyńskiej oczyszcza ln i? 
NARWIAŃSKI: Tfu ' Do st u diab­

łów! A kto niby w ubiegłym roku 
zalruł Narew aż do Za lewu Ze­
grzyńskiego? O mało sam nie spły­
nąlem _ brzuc hem do góry. A kto 
sport ł o rniynski załalwił? Pingpon­
gisci %.a w łasne pieniądze o ma ło 
do ekslraklasytlie weszli! Na s;zcz~ś ­
cie w porę zareagowa łem i już ich 
w drugi'e j lidze nawet nie ma. Bok­
serzy na deskach, piłka nożna sko ­
pana.\. . A ile narad w tej sprawie 
im zwołałem, ilu trenerów naraiłem, 
o! 

SUPRASK1 ' Kulied zy! Jak wi-
d zać. kużden jeden ofiarnie działa 
na swoim odcinku. Róbta tak dalej! 
Nu , pokosztujcie .., bki. Od glowy 
ona d obra. tylko_ogon u niej jedzie. 
BIEBRZAŃSKI (wącha): T o ja j uż 

chyba ni.c wiem, gdzie u nie j gło 
wa ... 
SUPRASKł : Nie ma sie czego 

spierać o d robiazgi. Kuliedzy! Dbaj­
my,ny- o nasze d obre K o n t a k t y. 

WIESLA W TOMASZEWS KI 

P onad wszystko umiłowane przez 
czarownice mleko i krowy nie były 
wszakże jedynym celem magicznych 
zabiegów. Nie oszczędzono również 
owiec, koni l świnI co też przelrwa­
ło d o d7isiaj. 

go tymczasem podda no próbie kija, II .. _________ .. ____________________ ~--. 
s t w ierdzono zadyszkę or~z upór bez 
wątpienia wy"raczający ponad swi.,­
ską normę. Byli tacy, klórz.y przy­
chylall się do zdania, że zwie<r.zę po 

O.tatni akt opęlan ia wieprzka za­
notowano przed m ies iąceh1 we wsi 
Kl ukowo, gdzie wieprzek przybył na 
spęd wraz ze swoim żywicie lem, to 
jest - gospod arzmTI ze . wsi Wyszon .. 
ki-'Wojciechy. Wiepal<a opęta ło na 
gminn~1 w adze, przy czym _ by! to 

prostu ź le potra ktowano. 
Gospodarz, mi mo wszystko d o 

wieprzka prl.ywi ązany, zder- ydowa l 
się szukać rozwiąt.ania sporu u m iej­
scowego weterynarza . W lecznicy 
zmierzono prosiakowi gorączkę, a 
naslępnie , po k on sultacji weteryna­
rza z wagc.wym; kla,.,. fika torem, 
zaaplikcwono m u dwa zastrzykiJ po 

-, 

czym, już spokojniejszego, odesłano 
do d om u. 

Henryk PuchaIski . właściciel op~-
1anego wieprza, nie mógł - czy nie 
chciał - zrOZUll\ieć ani weleryna~ 
rza, ani wagowego, ani klasyfikato­
ra. Nie cbciał również radz.ić sobie 
wedlug s tarych przepisów. to zna­
czy: odpędzać złego z chlewu przy 
pomQ,cy palonych ziół lub za pro­
tekcją zawieszonej u pu!apu, pieczo-

nej żaby . Ud a l si~ d o Urz~du Woje­
w6d!."kiego w Łoml.y. P o przeprowa­
dzeniu kontroli okaza ło się: że 
wie prz wcale nie byl opętany, tylko 
podejrzany o różycę. Podejrzęwają­
cym był klasyfik ator. a podejrzewa! 
na pOds tawie orzeczenia weteryna­
rza , który orzeczenie wypisał już po 
p odejrzeniach klasyfikatora. Coś z 
tyM wieprzem jednak nie calkiem 
było w porządku. 
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